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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach, ślubach. weselach. 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
lów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 50 centów od wiersza. 


Lwów — Wtorek dnia 22 Lutego. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 21 lutego. 

Nie ustają pogłoski o tem, że gabinet ba- 
rona Grauscha niebawem ustąpi, a do steru po- 
wołany będzie były namiestnik czeski hr. Fran- 
ciszek Thun, który podobno już nawet ułożył 
nietylko listę swoich kolegów w gabinecie, ale 
nawet program postępowania. Wedle tych po- 
głosek, los barona Grautscha może się już w za- 
sadzie rozstrzygnął wozoraj w Budapeszcie, 
dokąd szef rządu udał się, aby Cesarzowi przed- 
stawió obraz sytuacyi. Jest ona rzeczywiscie 
niekorzystna. Trzeba zwołać Radę państwa, 
bo tego wymaga kwestya odnowienia ugody 
z Węgrami, a tymczasem jest prawie pewnem, 
że narodowcy niemieccy będą znowu robili ob- 
strukcyę, łamali pulpity, rozbijali kaiamarze 
o głowy swych przeciwników, stawiali wnio- 
ski o oddanie ministrów pod sąd za zakaz no- 
szenia przez studentów różnokolorowych my- 
cek i szarf — słowem powtórzą awantury, któ- 
remi wypełnili ubiegłą zmarnowaną sesye. Nie 
mają oni nie do stracenia i nio do szanowania 
O ile są zbliżeni do rewolucyon' stów, pragną 
politycznej burzy, przewrotu, obalenia parla- 
mentaryzmu i dlatego liczą na pomoce socyali- 
stów; o ile są narodowcami niemieckimi, marzą 
o rozbieiu Austryi i przyłączeniu jej niemie- 
ckich krajów do Germanii, Oprócz zaś tego 
wodzowie ich Wolff i Schoenerer nie chcą zni- 
knąć z widowni, a mogą się na niej utrzymać 
tylko przez robienie burd, bo do rzeczy wistej 
pracy nie są zdolni. Jak przed laty Cleraenceau 
we Framcyi, tak oni w Austryi chcą pozyskać 
tytuł „obalaczy rządów“. Więc będą robili ob- 
strukcyę pod hasłami narodowo'niemieckiemi, 
a na tem polu liberałowie nie mogą pozostać 
za nimi w tyle, bo straciliby mir u swych wy- 
borców, rozdrażniozych aż du utraty zdrowego 
rozsądku iaż do zaślepienia proklamowaną nie- 
rozsądnie walką słowiaństwa z niemieckością. 
Liberałowie przewidują, że wypadnie im iść 
w ogonie narodowców, więc już podają powo- 
dy, dla których muszą to uczynić : przed kilku 
dniami potępili właściwie nieznany jeszcze pro- 
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| miałby tego uczynić p. Gaut'ch, lecz tylko p. 


Thun? Czy dlatego, że pierwszy z aich dotąd 
okazuje się ostrożnym, nieznużonym w szuka- 
niu dobrego wyjścia, niezrążającyta do siebie 
nikogo, podczas gdy drugi jest, wprawdzie nie- 
słusznie, znienawidzony przez Czechów? P. 
Gautsch pracuje cicho, nie reklamuja siebie, 
bądź eo bądź wprowadził pewno maluczkie u- 
kojenie i zabiegów swoich nie zaniechał , więc 
po 00% go usuwać, aby zrobić miejsce ezłowie- 
kowi, o którym nie wiadomo, ozy co potrafi? 
Lecz być może, że p. Gautsch już sam zwątpił 
i chce się usunąć, — że to powiedział 1 że 
dlatego w sferach najwyższych pomyślamo o hr. 
Thunie. Nie sądzimy, aby tak było, lecz przy- 
pusómy, że to jest możliwe. Ale czy moż- 
na przypuszczać, żeby chojano wrócić do obsy- 
łania Rady państwa przez Sejmy? Niezaprze- 
czenie, Rada państwa stałaby się przez to spo- 
kojna, o wiele wytrawniejsza politycznie, niż 
teraz, prawdopodobnie zupełnie zdolna do pra- 
cy, ale co byłoby w państwie? Pomijamy to, 
że wyboroy kuryi V, straciwszy prawo wybor- 
cze, nie przemiuęliby zakłócać porządku usta- 
wicznie i z tą burzliwością do jakiej są tak 
pochopne warstwy robotnicze. Można jednak 
powiedzieć, że ponieważ próba z kuryą V oka- 
zała się tatalną, przeto trzeba się zdecydować 
na ciężkie przejścia, a kuryę tę znieść, cokol- 
wiekby to kosztowało. Dobrze, ale te niewszystko. 

Powstaje kwestya statutów wyborczych 
w krajach. Te statuty są tak ułożone przez 
dawne stronnictwo wiernokonstytucyjne, że na 
Szląsku i Morawach, w Styryi, Tyrolu, Krai- 
nie i t. d. muszą zawsze mieć większość w sej- 
mach Nieracy, w Istryi i Tryeście Włosi, a 
w Czechach hr. Taaffe zapewnił stałą więk- 
szość Czechom. Zatem, gdyby prosto wrócono 
do obsyłania Rady państwa przez sejmy, to 
w niej nie znalazłoby się ani jednego Słoweń- 
ca, (Czecha z Morawii, Czecha 1 Polaka ze 
saląska, Niemca z Czech, Włocha z południo- 
wego Tyrolu i t. d. Galicya miałaby wpraw- 
dzie doborową delegacyę i pozbyłaby się je- 
dnych wyborów, co niezaprzeczenie byłoby 
ogromnym zyskiem, ale ta nasza delegacya 
straciaby dużo na znaczeniu w zwartaj falan- 


jekt złagodzonego rozporządzenia językowego, dze stronnictw niemieckich, różnych wprawdzie 


a teraz znów powstają przeciw adresowi mło- 
doczeskie”.., który rzeczywiście nie liczy się 


między sobą w niejednem, ale zgodnych na 
punkcie roznamiętnionych uczuć narodowych. 


z okolicznościami. Można jednak utrzymywać | Można jednak przypuszczać, że gdyby niebez- 
z całą stavowczością, że gdyby ów adres nie | pieczeństwo utemperowało młodoczechów, to 
był uhwalony przez sejm czeki, alba gdyby |z nicb, z naszej delegacyi i z katolicko-konser- 


rząd zamknął ów sejm przed dysknsyą edresa 
wą, to libsrałowie wnet zualeźliby inny po: 
wód do rol enia zasadniczej, chociaż bezzasa= 
dnej opozycyi, bo oni przez troskę o całość 
swych mandatów muszą być w obstrukcyi, je- 
żeli ją zaczną narodowcy. Wprawdzie pomimo 
tego w Radzie państwa może się znaleźć wię- 
kszość przychylna dia interesów państwowych, 
ale wśród wiecznych burd i gwałtów nie zdoła 
ona nie zrobić przy istniejącym regulaminie 
i przy zakwestyonowanej legalności lec Fal- 
kenhayna. 

Zatem — mówi pogłosza — baron Gautsch 
nie uspokoi rozpętanych żywiołów, nie stworzy 
sytuacyi, przy której Ruda państwa mogłaby 
pracować normalnie, a poniewaź taka praca jest 
nieodbicie potrzebna ze względu na ugodę z 
Węgrami, przeto p. Gautsch ustąpi, a jego miej- 
sce zajmie hr. Fr. Thun, który jeszcze raz 
sprobuje powołać Radę państwa do pracy, a je- 
żeli to się nie uda, wróci do dyplomu paździer- 
nikowego z przed trzydziestu laty, to jest de 
Rady państwa obsyłanej przez sejmy. 

Zastanówmy się nad tem. Przedewszyst- 
kiem, gdyby w sferach najwyźszych sądzono, 
że powrót do dyplomu paździeruikowego daje 
dobre wyjścia ze ślepej uliczki, w którą wpadł 
parlamentaryzm austryacki, to dlaczego nie 


watywaych Niemców dałaby się ziożyć, jeśli 
niezawsze większosć, to przynajmniej tak potę- 
zna mniejszość, że swym krajom nigdy nie 
dałaby zrobić krzywdy. Ale czy się tem zado- 
wolą iuwi Słowianie? Czy szląscy Polacy i 
Czesi, Morawianie, Słoweńcy, Włosi tyrolscy 
z pokorą przyjmą ten fakt, 14 w Radzie pań- 
stwa żaden z nich nigdy nie zasiądzie? Oczy- 
wiście, nie; — oczywiscie zaprotestują oni prze- 
ciw obsyłaniu Rady państwa przez sejmy 1 za- 
kłócą kraje. Jeśli tedy wracać do dyplomu 
październikowego, to trzeba jednocześnie zmia- 
nić statuty wyborcze do sejmów, a więc i na 
tym punkcie zadrasuąć Niemców, w lstryl zaś 
1 Iryescie Włochów, wreszcie w Czechach — 
Czechów. Powstanie więc jeszcze większy, niż 
już jest, niepokój, powstanie trzask i {omot 
wiązań puństwowych od wichrów agitacyi. Za- 
den rząd nie wywołuje orkanu, aby zacegnać 
burzę, więc można uirzymywać stakowczo, Że 
nie ma w Austryi męża stanu, ksóryby w pv- 
wrocie do dyplomu październikowego widział 
środek na teraźniejsze zamieszanie stosunków. 

Awantury s.udenckie wypełaiiy poprze- 
dni tydzień w Rzymie. Powód do nich był 
taki. Podczas solennej mszy, odprawionej ty- 
dzień temu, w niedzielę, przez Ojca św. dla 


nezczenia rocznicy wstąpienia na tron Leong 
XII, znajdowało się- w kościele kiikunastu 
studentów katolickich z oznakami studenckie- 
mi, którzy brali udział krzyku: „Niech ży- 
je Papież król!“ Gdy o tem doniosły dzienni- 
ki, władza uniwersytecka i profesorowie ogło: 
sili solenny protest przeciwko zachowaniu się 
wymienionych studantów katolickich, a w śro- 
dę dla ekspiacyi Kilkuses studentów, niosąc 
sztandary uniwersyteckie, 'xdało się pochodem 
do pomnika Giordona Broac, wieńcząc go ró- 
żami i hiacyntami. Dwócaśstudentów wystą- 
piło z mowami; pierwszy sławił Giordana 


26, 


Bruno, drugi — Zolę. Następnie studenci 
chcieli urządzić demonswacyę przed stowa- 
rzyszeniem katoliskiem, ale policya temu za- 
pobiegła. 


Na te manifestacye studenci katoliccy od- 
powiedzieli deklaracyą, przybitą na czarnej 
tablicy w uniwersytecie, w której oświadcza 
ją, że okrzyki były wyrazem ich przekonań, 
od których nie odwiedzie ich żadna siła 
ludzka. Oświadczenie kończyło się zaznacze- 
niem, że okrzyk, wzniesiony w kościele św. 
Piotra, jest hasłem wszystkich katolików we 
Włoszech, a tylko masoni mogą się w nim 
dopatrzeć niebezpieczeństwa dla ojazyzny. 

Za taką deklaracyę zaczęli katolickich stu- 
dentów napastować studenci masońscy w spółce 
z uliczną armią bezwyznaniowców. 
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Schoenerer a Wolff. — Adresy. — 
Koburgowie. 

Otwarcie Rady państwa zapowiadają na 
10-go marca, być jednak może, 1ż opóźmi się 
nieco. Pessymistów zaniepokoiły zapowiedzia- 
ne przez pp. Sehoenerera i Wolifa wnioski. 
Obaj zamierzają nibyto na samym wstępie no- 
wej sesyi wystąpić z wnioskami oskarżenia ga- 
binevu. Pierwszy z powedu niewydanyoh je- 
szeze nowych rozporząden językowych, drugi 
z powodu zamknięcia zimowego semestru na 
wszechnicach niemieekich, Od czasu, gdy z po- 
| wodu utworzenia sądu powiatowego w Weckels- 
|dorfie młodoczesi po raz pierwszy w parlamen- 
cie wystąpili z wnioskiem wytoczenia gabine- 
towi procesu przed trybunałem państwowym 
(1892 r.) ta ulurma ratio opazycyi warcholskiej 
tak spowszedniała, ze już teraz zapowiedź ta- 
kiego wniosku nie wywołuje żadnego efektu. 
Pp. Schoenerer i Wolff w:dccznie znajdują się 
tw wielkim kłopocie, jeżaji juź nie ztołają 
jodkryć innego środka zwrócenia na siebie u- 
wagi, o co jedynie ım chodzi! W każdym 
razie grubo się mylą, przypuszczając, że także 
w nowej sesyl Rady państwa bedą mogli cho- 
ciąż pozornie odgrywać rolę wodzów str. nnictw 
niemieckich. O tem na seryo nie może bye 
mowy. Przebieg sesyi sejmowej dostarczył 
wszelkiej pewności, że ta samozwańcza rola 
Sohoenrera i Wolffa skończyła się, W żadnym 
z sejmów Żadna frakcya niemiecka nie stawała 
pod sztandarem tych dwósh warchołów nie- 
miecko-narodowych. Można zacem przewidzieć 
z matematyczną gscisiością, że zapowiedziane 
skrajne ich wnioski nie znajdą nawet nie- 
zbędnych 40 podpisów. Musiałby się chyba 
wydarzyć jakiś bardzo niespodziany wypadek, 
gdyby znowu pp. Sohoenerer i Wolft mieli 
wypłynąć na wierzch niemieckiej lewiey. 

Ze takim wypadkiem mio będzie ewentu- 
alna uchwała znanego adresu w sejmie cze- 
skim, jesteśmy póowni. Niemcy czescy niezawo- 
dnie zadokamentują swój protest opuszczeniem 
sali segmowej, ale na tej nadużywanej niestety 
w różnych sejmach demonstracyi seeessyjnej, 
skończy się to intermezzo. Rozp czynać pono- 
wnie namiętną, obsirukcyjną opozycyę prze- 
ciwko rządowi, a nawet przeciwko parlamonta- 
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skiego, byłoby szczytem niedorzeczności. Tymi 
dniami chorwacka większość -. sejmu Dalmacyi 
uchwaliła adres, domagający się przyłączenia 
tej prowincyi do Chorwacyi, po czem wskutek 
wcielenia bBośLii i Hercogowiny do królestwa 
„trójjedynego*, ma powstać „Wielka Chorwa- 
cya“, Oto idea tak zwanych unionistów chor- 
wackich w Dalmacyi. Przeciwnie tytułu auto- 
nomistów używają tam Serbowie i Włosi, któ- 
rzy się sprzeciwiają wcieleniu Dalmacyi do 
Chorwacyi i obstają przy dotychczasowej an- 
tonomii owej prowincyi w związku krajów 
austryaskich. Oczywiście program unionistów 
(Klein młodszy, Bianchini etc.) wymaga zmia 
ny: 1) konstytucyi austryackiej; 2) konstytucyi 
wągierskiej; 3) traktatu berlińskiego, który Aù- 
stro- Węgrom powierzył administracyę Bośnii i 
Hercogowiny, ale nie pozwala (na teraz) na 
wcielenie tych prowincyj ani do Austryi, ani 
do Węgier, ani — do Chorwacyi! Rozumie się 
więc samo przez się, że żaden rząd austryscki 
nie może się zgadzać na adres sejmu dalmac- 
kiego. Jeżeli pomimo tego jeden z mówców 
za adresem dowodził, że, skoro rząd uniemoże- 
bnia jego uchwalenie, to widocznie zgadza się 
na ten adres, dopuścił się zabawnego gui pro 
quo. Rząd po prostu nie chciał strzelać arma 
tami na wróble, nie choiał walczyć z wiatra- 
kami, nie bierze na seryo fantastysznych po- 
mysłów szowinistów dalmackich, i dlatege nia 
przeszkadzał uchwaleniu adresu. W poiówna- 
niu do tego adresu projekt dr. Kramarza mo- 
żna nazwać umiarkowanym. Ale tak samo drug:, 
jak pierwszy, nie może tworzyć protestu, a tem 
mniej powodu do opozycyi przeciwko gabinetowi. 

W chorobie sędziwej księżny Klementyny 
koburgskiej dziś w nocy nastał zwrot, obudza- 
jący najpoważniejsze obawy. Rana, którą naj- 
starszy syn jej ks. Filip otrzymał przedwczoraj 
w pojedynku z perucznikiem Matachichem- 
Keglewiczem, zdaje się być cięższą, niż z razu 
przypuszczano. Rzecz ciekawa, że u łoża cho- 
rej księżny zebrały się wszystkie dzieci z wy- 
Jątkiem żony ks. Filipa, księżnej Ludwiki, córki 
króla belgijskiego. Już od dwóch lat stosunki 
pomiędzy księżną Klementyną a żoną jej naj- 
starszego syna zostały zupełnie zerwane. I to 
podobno wskutek zajść, które mogą pozostawać 
także w związku z przedwozorajszym pojedyn- 
kiem, a przypominają pewną dramatyczną soenę 
z „Frou-Frou“. 


Syluacya. 
Dziś zapewne pokaże się, czy debata 
adresowa w sejmie czeskim odbędzie się, czy 
też nie. Posłowie czescy, bawiący w Wiedniu, 
zapewniają, że marszałek ks. Lobkowicz zgo- 
dził się Juz na umieszczenie tej debaty «+ po- 
rządku daiennyzu dzisiejszego posiedzenia Nie- 
które pisma i1beraine zapowiadają, ża niemieccy 
posłowie podczas uebaty adresowej opuszczą 
salę sejmową. Oaegdaj porozumiewać się prezes 
gabinetu br. Gautsch telefonicznie z marszał- 
kiem ks. Lobkuowiczem 1 z przywódcami mło- 
doczeskimi co do zaniechania debaty adresowej, 
nie wiadomo jednak jaki był rezuitat tej wy- 
miany zdań. 
W Lubianie od tygodnia przeszło panuje 
wielkie wzburzenie między ludnością słoweń- 
ską. Skutkiem zamknięcia uniwersytetów nie- 
mieckich przybyło tam bowiem wielu akade- 
mików niemieckich, mających swa rodziny 
w tem. mieście. Akademicy ci chodzą po ulicy 
demonstracyjnie w odznakach burszowskich, 
a nawet przez kilka dni urządzali na głównym 
placu miasta t. zw. „bummel*. Skutkiem tego 
przyszło już kilka razy do awantur, w których 
pobio studentów. Prezydent kraju osobiseie 
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Prenumerata 2 przesyłką pocztową wynos: 
w kraju i w Austryi miesięcznie 1zł. 10 
w Niemczech 1 50 
w innych państwach z - 


Za zmianę adresn daplaca się 20 ct. 
Opłatę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 
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Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszania 
na czwartej stronicy 
Wiersz petitowy alho jego miejsce . 
w „,Drebnych ogłoszeniach za k 
słowo tłustym petitem po 
tłustym garmordem po 
Korespondencye prywatne za każde słowa 
tłustym petitera po 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogloszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy . . . 20 et. | Nekrołogia . . 20 et. 
Ogłoszenia „do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW ul. Karola Ludwika 1. 9. 
Ogloszenia nad przegladam polltycznym 80 ot. 
Gd wieroTk. 


10 ct. 


7m. 3 Długość dnia g. 10 m. 28 
5 „ 26 Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 


prosił studentów, aby zaniechali demonstrecyi 
i wyjednał u nich to, że zaniechali „bummla*. 

W nocy w sobotę perozlepiano na ulicach 
karteczki, wzywsjące wszystkich Słoweńców, 
ażeby przybyli w niedzielę o 1l rano na zgro- 
madzenie do alei gwiszdowej. Jakkolwiek poli- 
cya usunęła znaczną część tych kartek przy- 
było o oznaczonej godzinie mnóstwo iudzi na 
rrskazane miejsce. Musiano użyć polieyi i %an- 
darmów do rozpędzenia tych tłumów. Urzą- 
dzono demonstracyę przed kasynem niemieckiem 
ya szyby w kilku domach niemie- 
ekich. — 


Korespondencye. 
Berlin 19 lutego. 

Z okazyi 28-ej rocznicy założenia tutej- 
szego Towarzystwa polsko - katolickiego, urzą- 
dzono uroczysty obahód, podczas którego wy- 
powiedział ks. prałat Wawrzyniak, prezes związ- 
ków zarobkowych i towarzystw zaliczkowych 
ludowych w Poznańskiem, w obacności prze- 
szło dwustu Polaków i licznych reprezenian- 
tów towarzystw niemiecko - katelickieh mowę, 
która wywasła wielkie wrażenie z tego glo- 
wnio powodu, ża wypadła w czasie, kiedy mię- 
dzy żywiołem polskim a niemieckim wre 'iaka 
zacięta walka. W mowie tej raznaczył przede- 
wszystziem czcigodny patron ks. Wawrzyniak, 
że katolicy - Niemcy, należący do stronnictwa 
katolickiego, szanują żywioł polski i wyznają 
hasło: „prawda, wolność i sprawiedliwość*. 
A zatem i Polacy nie powinni walczyć z Niem- 
cami jąko z obeym narodem, lecz szanować 
między nimi ludzi zaonych, a za to jędrnie 
walczyć z tymi, którzy chcą naszej zagłady. 
Jak wiadomo, już oddawna dawał się ezuć 
wielki brak robotników rolnych we wscho- 
dnich prowincyach pańscwa pruskiego. Brak 
ten, spowodowany silnem wychodźtwam do za- 
chodnich stron Niemiec lub do Ameryki, wy- 
nagradzał w znacznej części dopływ robotni- 
ków z zagranicy, a przedawszysikiem z Gali 
oyi i z Królestwa polskiego. Als szowiniści 
niemieccy, obawiając się spolszczenia wspo- 
mnianych prowinoyj, skłonili rząd do wydania 
w ostatnich czasach rozporządzenia, utrudnia- 
jącego w wysokim stopniu miejscowym praco- 
dawcum  zairudnianie zagranieznyeh robotni- 
ków rolnych. Wskutek tego rasyonalna upra- 
wa ziemi w Prusach wschodnich i zachodnich, 
w W. ks. Poznańskiem i na Sziąsku stała się 
bardzo utru tnioną. To zniewoluo kiika posłów 
ze stroanictwa katolickiego do zainterpelowa- 
nia rządu w sejmie pruskim, w jaki sposób za- 
myślą zapobiedz coraz dotkliwszemu brakowi 
robotników i jak chce zapewnić rolnikom mo- 
żność należytej uprawy ziemi i dokonanie zbio- 
rów we właśziwym czasie? |Tuterpelacya ta 
była jeszcze w ubiegły poniedziałek siawiona 
na porządku obrad i odezytana, ale do dysku- 
syi nad nią nie przyszło, gdyż komisarz rzą- 
dowy z:wiadomii Izbę, że rząd, który się spra- 
wą tą zajmuje, nie ukończył jednak odaośaych 
badań i dlatego na interpelacyą odpowiedzieć 
nie może. Fakt, że sprawa ta spadla z porząd- 
ku dziennego, jak również i to, że w dniu, 
w którym miala być omawianą, ministrowie 
rolnictwa i spraw wewnętrznych nie zjawili 
się na posiedzeniu sejmu, każą przypusz zać, 
że zapytanie posłów katoliakich nie bądzie 
miało żadnego praktycznego wyniku. Utrzy- 
mują jadnak hakaryśc., że rząd gromadzi daty 
statystyczne, które udowodnią, że ta interpela- 
cya miała ua celu tylko interesa „polsko - agi- 
tasyjne.* 
Poseł ks. dr. Jażdżewski przemawiał wezo- 
raj w sejmie w imieniu Koła, podczas dysku- 
syi nad budżetem ministerstwa spraw wewnę- 
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Miewała chwile uniesienia, w których ta 
apoteoza miłości opanowywała ją jak rodzaj ma- 
nii, przesladowała jak gorączkowe widziadło, i 
wtedy ogarniała ją straszna rozpacz, że tej mi- 
losci będącej jedynem —szczęsciem "na ziemi, 
wyrzekła się dobrowolnie, niespróbowawszy na- 
wet spojrzeć jej w oczy, zakosztować tej słody- 
czy, która upajała innych. Przecież i ona kie- 
dys — dawno bardzo — spotykała się ze spoj- 
rzeniami takiemi, jakiemi teraz Zygmunt obej- 
mowal Ewę — przecież i on nawet.. Nie! 
o tem nie mogła, nie chciała myśleć! czuła, 
że gdy się podda takim wspomnieniom, goto- 
wa znienawidzieć razem: Zygmunta, za niesta- 
łość geroa, siebie, za zaślepienie z jakiem wtedy 
wyciągnęła ręce do marnej złudy zwanej ideą, 
zamiast pochwycić w nie i zatrzymać garnące 
się do niej szczęście — Ewę wreszcie, za jej 
śliczne fiołkowe oczy, za lękliwe uśmiechy 1 
gorące spojrzenia, któremi oczarowała Zy- 
gmunta. Na co jej było zabierać koniecznie 
wiaśnie jego serce? czyż nie miała lat ośm- 
nastu, czy nie była kwiaskiem wypielęgno- 
wanym rękami Stefy, któregu wdzięk i świe- 
Żośsć skusiłyby tysiące mężczyzn? — A dla 
Stefy nie pozostawało już nic na świecie — 
jeżeli jej nie pokochał Zygmunt, tak przez nią 
kochany, tojuż z pewnością nikt, nigdy, nie 
spojrzy na nią jak na kobietę wybraną — nie 
może być inaczej; mężczyźni kochają kobiety, 
czasem nawet, lalki — nie kochają podobnych so- 
bie urzędników i architektów. 

Gdy gorycz podobnych rozmyślań udrę- 
czyłą uż do ostatka szarpiące się wśród nich 
serce Stefy, następowała chwila ulgi i znieczu- 


lenia na wszystko; rozpacz ustępowała, pozo- 
stawiając na swem miejscu dojmujący wyrzut 
sumienia: wszakże to szczęście rodzonej, uko- 
chanej siostry rozdzierało jej serce takim bo- 
lem — jej uśmiech zalegał jej piersi falą go- 
ryczy. w przystępie skruchy Stefa próbowała 
garnąć się znowu do kółka rodzinnego, lub 
gorączkowo chwytała się pracy jako jedynej 
deski ratunku. lo nocach spędzanych w ana- 
cznej połowie nad rysowaniem iub obliczaniem 
planów, następowały runki cichsze; razem z 
promieniem switu zastającym ją jeszeze nad 
książką, wkradułu się do jej pokoiku rezy- 
gnacya — było jej w duszy ani czarno ani ja- 
sno, tylko tak jakuś, szaro, i obojętnie, 

Idąc w dniach takich do biura mówił 
sobie, że w życiu można bardzo dobrze obyć 
się bez szczęścia, że można doskonale jeść, spa 
i pracować,1 czuć się ot, mniej więcej, jak ta 
kamienna płyta trotuaru, którą nic nie obcho- 
dzi czy ją lekkie czy ciężkie stopy depczą. 
Patrzyła w kamień i przejmowała się kamien- 
nym spokojem, aź wtem wzrok jej padał na 
barwny kwiat wykwitający po za szybą, lub 
na parę przedwczesnych motyli ścigających się 
w chłodnem jeszcze, kwietniowem powietrzu 1 
znowu głos jukis zdawał się jej szeptać to na- 
trętne, nad całym Światem panujące słowo : 
małość! 

Pewnego rana Naialka zjawiła się w biu- 
rze nieco wcześniej niż zwykle ale w dziwnie 
kwaśnym humorze; wywiócia kałamarz, rzuciła 
na ziemię obsadkę twierdząc, że ktoś naumyśl- 
nie wyciąga jej nowe pióra a wsadza zużyte, 
wreszcie oświadczyła ¿panu Wimperowi, że Je- 
żeli jest jakiś „tamten swiat“ — o czem ona 
zresztą bardzo wątpi — to z pewnością on bę- 
dzie na nuu pokutował za wyzyskiwanie kobie- 
cej pracy. 

Wamper, widząc, że się z nią dzisiaj ni- 
czego nie dogada, wyszedł, bardzo elegancko 
trzasnąwszy drzwiami, i ciszę, którą po jego 


wyjściu zapanowała w pokoju, przerywał już 
tylko zgrzyt scyzoryku, którym Nataika wy- 
skrobywała tak energicznie pomylone cytry, 
jakby papier był conajmniej granitową płytą. 


Po chwili pod pozorem poszukania na 
jej biurku zapałek, zblizyła się do Ntefy. 

— Wstąpisz może do Ulgi, wracając z biura ? 
— rzuciła głosem obojętnym, choć jej zielona- 
we oczy błysnęły. 

— Nie wybieram się — dlaczego się py- 
tasz ? 

— Dla niczego — ale... mogiabyś wstąpić. 

— A ty, byłaś może niedawno ? 

— Nie byłam i nie pójdę. ~ 

Istotnie, pocóż miała isó, skoro w kieszeni 
nosiła już lisy następującej treści: Ponieważ 
przekonałem się, że nawet najbrzydsza kobieta 
nie jest w stanie wypełnić pustki i zabić nu- 
dów wutejszego życia, zatem wyjeżdżam na pa- 
rę miesięcy do Paryża. Do widzenia za powro- 
tem*.— Aha: „najbrzydsza*! „do widzenia za 
powrotem“ — nie ma głupich! | 

Stefa była mimowoli zaniepokojona dzi- 
wną miną Natalki, to też gdy wyszłw z biura, 
kroki jej prawie same zwrociły się w suronę 
mieszkama Kornelów. +. 

Było już po pierwszej i w progu spotkała 
ją Olga, spokojna mby, ale tak blada i z ta- 
kim szczególnym wyrazem w swych ślicznych 
oczach, że Stefa przez chwilę patrzyła na nią 
zmięszana, nie wiedząc od czego Zacząć rozmowę. 

— Dawnośmy się nie widziały, cóż u ciebie 
słychać ? zagadnęła wreszcie, nie mogąc się 
jednak pozbyć tajemnego poczucia, że ten ba- 
nalny frazes brzmi jak gorzka ironia w Śola- 
nach tego mieszkania. 

— O, nic—odpowiedziała Olga prawie swobo- 
dnie, to jest, naturalnie — nio szczególnego, 
Kornel wyjechał na parę miesięcy do Paryża... 
Zapewne tam dokończy swej rozprawy... 

Stefa oszołomiona tą nowiną, milczała, 
Olga dodała po chwili; 
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— Jestam zadowolona że wyjechał — bez- 
czynne życie jakie tu prowadził, zmęczyło go, 
skwasiło; w Paryżu meże najpierw otrząśnie 
się z nudów i goryczy, a potem może... napo- 
wrót weźmie się do studyów.. zacznie pra- 
GOWAĆ. 

Głos jej drżał trochę, gdy powtarzała pra- 
wie dosłownie treść listu Kornela, znalezionego 
wozoraj wieczorem w szuiładce z pieniędzmi, 
od której klucz był zawsze u niego. Wyjeżdża- 
jąc pozostawił go w zamku, ale bo też zabez- 
pieczył się doskonale przeciw złodziejom, zabie- 
rając co do grosza wszystkie złożone pieniądze. 

Steta zaczerwieniła się, oczy jej zabłysły 
oburzeniem; nie umiała nigdy być dyplomaiką. 

— Czemuż nie pracował tutaj? ty, biegająza 
od rana do nocy po szpitalach i chorych, mo- 
głaś mu chyba słuzyć za przykład. 

— Mogłam... może — szepnęła Olga — a mo- 
że przeóliwnie — gdyby miał żonę, umiejącą 
tylko kochać i być kochaną, może prędzej za- 
pracowałby na kawałek chleba dla niej—i może 
nawet kochałby ją za to — domówiła bardzo 
cicho, jakby już tylko do siebie. A 

— A więc.. z naszemi wielkiemi ideami, 
zbankrutowałyśmy? — zagadnęła Stefa z iro- 
nią, po za ktorą drgały łzy. 

Oczy Olgi blysnęły ogniem :—0O, nie mów 
tak, a przedewszystkiem nie myśl tego! — za- 
wołała prawie z uniuseniem — nie zbankru- 
tuje nigdy ten, co życia nie zawiesil na nitce 
własnego tylko szczęścia! Nietylko ta miłość, 
która bierze, ale i ta, która daje, jest podstawą, 
treścią i celem Życia — a mocy kochania nikt 
i nie nie wyrwie nam z duszy. Najgorętsze, 
najbardziej ź pozoru tobie oddane serce, może 
wydrzeć ci smierć lub spojrzenie przechodzącej 
uiicą kokietka — nikt nie wydrze ci przeświad- 
czenia, że pracą swoją otarłaś lzy cioci Kryści, 
wniosłaś spokój i dostatek w ściany rodzinnego 
domu, że wychowałas siostrę na istotę dobrą 
i szczęśliwą. — Odbiegło naş szczęścia własne, 
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ale nie odbiegła praca, nie odbiegła ebęċ przy- 
sparzania tego szczęścia drugim, nie odbiegła 
wiara, że z życia naszego zrobiłyśmy taki uży- 
tek, jaki wydawał się nam najsz!achetniejszy, 
do najwyższych prowadzący celów. 

Czy jednak nie omyliłyśmy się? ozy droga 
nasza prowadzi tam rzeczywiście? — szepnęła 
Stefa, a gorycz tego pytania odbiła się cieniem 
A | sząficowych, tryskających ogniem źrenieach 

gi. 

— Nie wiem—rzekłe cicho — nie wiem; o 
tem przyszłość dopiero rozstrzygnie. Ale to 
wiem, że miałyśmy dobrą wolę, a kto na takiej 
łódce wypływa w życie, ten unosi ze sobą po- 
chodnię, która wśród najsroższej burzy rozświetli 
mu drogę i uchroni go od rozbicia. Wszak 
chciałyśmy walczyć nie o własne tylko szczęście, 
więc nie opuszczajmy rąk z rozpaczą dlatego, 
że ono przed nami pierzchnęło. — Pamiętasz — 
dodała nagle z rumieńcem zapału, który rzu- 
ciło jej na twarz jasne wspomnienie młodości— 
pamiętasz profesora Brenzewicza: Nie czas ża- 
łować róż, gdy płoną lasy! 

Stefa stała długo nieruchoma jakby za- 
słuchana w echo tych słów, za których dźwię- 
kiem poszło jej życie. Poszło drogą prostą choć 
stromą i ciężką do przebycia, wiodącą do jasno 
wytkniętego celu, który niegdys wydawał jej 
się jedną z najświetniejszych gwiazd, wschodzą- 
cych na horyzoncie ludzkości. — Czemuż teraz, 
eel Gen csiągnięty tak zmarniał i poszarzał 
jej w ocząch, a to co zostawiła poza sobą, 
wohodząc na tę drogę, tak cennem i upragnio- 
nem się jej wydało, że nia rozumiała już, jak 
pójdzie dalej dźwigając to jarzmo, które wy- 
brała sama, sądząc, że przypina sobie skrzydła 
do ramion. 

— Nie ozas żałować róż, gdy płoną lasy — 
prawda, a jednak, gdyby róż nie było, czyżby 
żyć było warto?... 


— 
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trznych. Spokojnie i nader treściwie podał długi 
szereg skarg na szykany, jakich ludność polska 
doznaje w dziedzinie, podlegającej zwierzch- 
nictwu pana v. d. Reoke i wzywał ministra, 
żeby landratom zabronił agitacyi antipolskiej i 
żeby konstytucyjne prawa Polaków w dziedzi- 
nie zebrań i stowarzyszeń były szanowane. 
Rząd bowiem wydał rozporządzenie, polecające 
władzom ile możności ograniczać zebrania i 
zabawy pod gołem niebem. Lokalne władze 
policyjne robią także trudności w rozszerzaniu 
druków, pism i książek polskich. Dalej użalał 
się poseł Jażdżewski na udział urzędników w 
robocie Towarzystwa HKT., podczas gdy urzę- 
dnikom polskim surowo zabroniono nale- 
żenia choćby do najniewinniejszych polskich 
towarzystw. Mówca prosił ministra, by roz- 
ważył, czy wypada należeć urzędnikom pań- 
stwowym do Towarzystwa, które jest burzy- 
cielem pokoju, gdyż podbechtuje jednę część 
ludności przeciw drugiej. W końcu wyraził 
mówca życzenie, żeby w Poznańskiem i w Pru- 
sach Zachodnich, gdzie łudność jest przeważnie 
katolicką, urzędnicy nie naznaczali terminów 
w święta katolickie, jak np. w święto Bożego 
Ciała. 

Minister baron voa d. Recke wystąpił 
w obronie urzędników i dowodził, że w myśl 
konstytucyi, prawo równo jest wykonywane 
względem wszystkich obywateli. Nie inaczej 
dzieje się w Poznańskiem. O wydaniu rezpo- 
rządzenia, ograniczającego zebrania pod gołem 
niebem, minister nie nie wie. W sprawie zaża- 
leń na trudności, robione kolporterom polskich 
wydawnictw, przyrzekł p. Recke zasięgnąć 
bliższych informacyi. Co do udziału urzędni- 
ków w Towarzystwie HKT., oświadczył mini- 
ster, że nie ma powodu zabraniać im należenia 
do niego, przyznaje jednak, że mogą zachodzić 
przypadki, w których miechętnieby widział 


urzędnika członkiem stowarzyszenia hakaty- | onej uchwały. Wobec tego Marszałek przerwał . fesor filozofii 
stów. — To się mocno nie podobało kartelowi | posiedzenie ua kwandrans. 


antipolskiemu. Powstało szemranie. 


S Sayra: 
(Dokończenie porannego posiedzenia z 19 lutego). 


W dalszym ciągu porannego posiedzenia 
załatwiono parę wviosków posłów włościańskich. 
Polecono mianowicie Wydziałowi krajowemu, 
aby zbadał czy jest możliwą kultura leśna na 
stokach gruntów górskich, którą to kulturę za- 
lecił w swym wniosku p Sredniawski. Wydział 
krajowy ma także zapytać rząd, czy jest skłen- 
ny udzielic swej finansowej pomocy na ten cel. 
W myśl wniosku p. Warzechy wezwano rząd, 
ażeby zarządził urabianie soli warzonki w takie 
formy, któreby ułatwiały sprzedaż jej także i 
w raniejszych ilościach niż 1 kilogram. 

Uchwalono następnie wezwać rząd, aby 
rozszerzył szkołę kowalską w Suwłkowicach i za- 
opatrzył ją w potrzebne narzędzia i w silniej- 
szy motor parowy. Rezolucyą ta jest załatwie- 
niem wniosku p. Merunowicza. Wezwano także 
rząd w myśl wniosku p. Milana, aby usuwał 
przeszkody w Święceniu świąt, a w szczegól- 
ności nie dozwalał na odbywanie targów i jar- 
marków w uroczyste święta katolickie obu 
obrządków. Wniosek p. Merunowicza w spra- 
wie zarządzenia badań nad stosunkami handlu 
płodami rolniczemi w naszem kraju, przekazano 
Wydziałowi krajowemu z poleceniem, by w za- 
powiedzianym programie dalszej akcyi w spra- 

„wąch agrarnych uwzględnił także sprawę po- 
prawy handlu płodami rolniczemi. 

Wskutek petyeyi prezydyum Towarzystwa 
leśnego wydano kilka rozporządzeń mających 
na celu tępienie mniszki w :asach gminnych. 
Uczyniono także zadosyć petycyi komitetu kra- 
kowskiego towarzystwa rolniczego i uchwalono 
polecić Wydziałowi krajowemu, aby na naj- 
bliższą sesyę przedłożył projekt utworzenia 
szkoły dla gospodyń wiejskich i wyjednał u 
rządu na ten cel odpowiednią subwencyę. Wy- 
działowi krajowemu przekazano także do zba- 
dania sprawę założenia we Lwowie kosztem 
kraju muzeum dla hbistoryi i kuliury, którą to 
sprawę poruszył swym wnioskiem p. Małachow- 
ski. W załatwieniu wniosku p. Kramarczyka 
w przedmiocie zmiany rozporządzeń rządowych 
co doshandlu nierogacizną dotkniętą chorobą 
wągrów, wezwano rząd, by zniósł dotychczasowe 
przepisy normujące taki handel, a natomiast 
zarządził, by w każdej miejscowości, gdzie są 
rzeźnie publiczne zakładać było można jatki 
specyalnie dla mięsa wągrowatego. Nastąpiło 
sprawozdanie komisyi szkolnej o petycyach w 
sprawie przeniesienia niektórych miast i wsi do 
wyższych klas płac nauczycielskich. Niektóre 
z tych petycyi odstąpił Sejm Wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania, a nad kilkoma z nich 
przeszedł do porządku dziennego. 

W załatwieniu petycyi wydziałów powia- 
towych w Łańcucie i Jarosławiu uchwalono na 
wykończenie budowy dróg Przeworsk-Markowa 
i Przeworsk-Bystrowice podwyższyć subwencyę 
kraju do wysokości 757, kosztów budowy. 

Z porządku dziennego komisya gminna 
przedłożyła ustawę projektującą wcielenie gmi- 
ny Skole wieś do gminy Skole miasteczko. 
Wcielenia tego domaga sią miasteczko, które 
mogąc stąć się bardzo dobrą stacyą klimaty- 
czną, znajduje tuż pod bokiem swoim rywala 
we wsi Skole. Wieś ta leży między miaste- 
czkiem a dworcem kolejowym i w porze letniej 
zwabia do siebie dużo gości, którzy wolą mie- 
szkać na wsi niż w miasteczku. Względy je- 
dnak na policyę miejscową i na kontrolę sani- 
tarną wymagają, by obie gminy były połączo- 
ne pod jednym wspólnym zarządem. 

Dyskusya ogólna była bardzo ożywioną. 
Pierwszy zabrał głos p. Bojko i stanąwszy 
w obronie gminy wiejskiej wykazywał, że mia- 
steczko Skole jest tak licho administrowane, 
iż połączenie go z wsią wcaleby dla wsi do- 
brodziejstwem nie było. Mówca sam naocznie 
się przekonał jakie nieporządki są w miaste- 
ezku Skolem i w biały dzień znalazł tam trzy 
zdechłe koty, guijące na pryncypalnej ulicy. 
Mieszkańcy wsi Skole uważaliby przyłączenie 
jej do miasteczka za wielkie nieszczęście i nie 
chcą tego przyłączenia, pragną go tylko żydzi 
skolscy. Mówca żąda odesłania całej sprawy do 
Wydziału krajowego. P. Bojkę popierali pp. 
Okuniewski i Soleski, zaś wniosków komisyi 
bronili pp. Wereszczyński, Merunowicz i spra- 
wozdawca Mikołaj Torosiewicz. W głosowaniu 
oświadczyło się za wnioskiem p. Bojki 38 po- 
słów, przeciw niemu również 38 — zatem 
wniosek ten upadł równością głosów. 

Rozprawę szczegółową odroczył marszałek 


do wieczora. 
a 


(Posiedzenie wieczorne z 19 lutego), 


upadek ustawy przez postawienie żądania, aże- 
by przynajmniej pierwszy jej paragraf odesłano 
do Wydziału krajowego celem przerobienia. 

P. Okuniewski postawił formalny wnio- 
sek w tym kierunku. Sprzeciwili się temu pp. 
Wereszczyński i Mikołaj Torosie- 
wiez. P. Soleski popierał wniosek p. Oku- 
niewskiego zwrącejąc na to uwagę, że skoro 
gmina wsi Skole nie życzy sobie wcielenia jej 
do miasteczka nie należy jej do tego zmuszać. 
P. Romanowicz zwrócił uwagę na to, że 
według regulaminu nie można odsyłać jednego 
tylko artykułu ustawy do Wydziału krajowego, 
skoro w debacie ogólnej ustawa została przy- 
jętą. Można jednak obalić ustawę przezto, że 
się będzie głosowało przeciw pierwszemu para- 
grałowi. Marszałek potwierdził tę interpretacyę 
regulaminu oświadczając, że wniosku p. Oku- 
niewskiego nie może poddań pod głosowanie, 
lecz tylko artykuł I ustawy. Za przyjęciem te- 
go artykułu oświadczyło się 47 posłów przeciw 
35. Następne artykuły również Izba przyjęła. 

Miano teraz przystąpić do głosowania nad 
tą ustawą w trzeriem czytaniu. Wówczas p. 
Okuniewski wpadł na myśl urządzenia obstruk- 
cyi i namówił posłów swego klubu oraz wielu 
posłów włościańskich, aby wyszli przy głoso- 
waniu ze sali i zdekompletowali Sejm. Tak się 
też stało; posłowie ruscy i włościańscy dali 
się namówić i wyszli z sali; z włościańskich 
pozostał tylko p. Bojko. 

Skoro Marszałek zarządził głosowanie nad į 
przyjęciem całej ustawy w 3 ciem oai 
przez powstanie z miejsc, okazało się, że za u- 
stawą jest większość. Wówczas p. Okuniewski | 
z tryumfującą miną zażądał skonstatowania, | 
ilu posłów jest w sali i jaka proporcya głosów. 
Policzono głosy: za ustawą głosowało 55 po- 
słów, przeciw 11, razem 66, byłto zatem kom- 
plet niewystarczający dè powzięcia prawomo- 


| 


ł 
Po upływie kwandransa , obstrukcyoniśei | 
wrócili do sali i komplet był znów wystarcza. ! 
jący. Marszałek oświadczył jednak, że trzecie 


niu poniedziałkowem, a tymczasem przejdzie do ` 
dalszego porządku dziennego. 

Następnie uchwalono ustawę finr nsową, | 
ustanawiającą na rok 1893 wydatki funduszu ! 
krajowego w sumie 8866.571 zł. a dochody i 
własne w sumie 2,173.000 zł. Na pokrycie nie- | 
doboru pobierany ma być dodatek krajowy we: | 
dle dwojakiej taryfy (t. j 
podatku zarobkowego a 60 et. od innych po-. 
datków, zas w mieście Krakowie i powiatach , 
krakowskim i chrzanowskim 52 ot. od ogólne; 
go podatku zarobkowego a 46 ct. od innych). 
W dyskusyi zabrał głos p, Romanowicz, 
i postawił rezolucyę, wzywającą rząd, ażeby 
bonifikacyę ze skarbu pańs'wa za zrzeczenie 
się podatku osobisto - dochodowego zaczął wy- 
płacać krajowi już przy końcu pierwszego 
kwartału b.r. P. Abrahamowicz wystąpił 
przeciw wprowadzeniu podwójnej stopy doda- 


tków krajowych i żądał, aby zatrzymano da-' 
wna stopę 61 ct. dla wszystkich kategoryi po- 
datków. — Podobne żądanie postawił już p. 
Romanowicz podczas debaty budżetowej Wy- 
wody p. Abrahamowicza popierali pp. Vayhin-' 
ger i Skałkowski, natomiast bronili wniosków 
komisyi pp Wereszezyński, Paszkowski i Kra- 
marczyk. — W głosowaniu imiennem odrzuco- ' 
no 53 głosami przeciw 39 wniosek p. Abraha- - 
mowioza o zaprowadzenie jednej stopy dodatku 
krajowego tj. 61 ot. dla wszystkich kategoryi į 
podatków, a przejęto wnioski komisyi. Całą 
ustawę finansową przyjęto w trzeciem czytaniu ' 
tudzież rezolucyę p. Romanowicza i rezolucyę 
. Szazepanowskiego, polecającą, aby zestawił i 
przedłożył Sejmowi obraz robót dotąd dokona- 
nych na polu regulacyi rzek, zabudowań poto- 
ków górskich i melioracyi rolniczych, oraz 
przybliżony koszt wykończenia w całości Si 


potrzebniejszych robót w tych działach. 
Z kolei przekazano Wydziałowi krajowe- 
mu do możliwego uwzględnienia wniosek p. 
Okuniewskiego oraz petycyę Wydziału powia- 
towego w Kossowie o przyjęcie na fundusz 
krajowy drogi powiatowej Kossów-Zabie z prze- 
dłużeniem do stacyi kolejowej w Worochcie. 
Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkolnej 
o petycyach licznych nauczycieli i gron na- 
uczycielskich. Zdaniem komisyi petenci sta- 
wiają żądania zbyt daleko idące a niewłaści- | 
we. Główniejsze z tych żądań są: REA) 
płacy nauczycieli ludowych z płacą urzędni- 
ków państwowych XI, X i IX rangi; zniesie- | 
nia internatów przy saminaryach nauczyciel- 
skich; zniżenie lat służby, uprawniających do 
emerytury na 35, a nawet na 30 lat; R 
nie konferencyi nauczycielskich, a wreszcie 
zmniejszenie liczby godzin zatrudnienia tygo- 
dniowego z 30 na 24 godzin. 
Tymczasem — jak podnosi komisya — 
powzięta już w toku bieżącej sesyi przez. Sejm | 
uchwała regulująca lata służby nauczycieli 
oraz inne uchwały Ssjmu załatwiły już głó- | 
wne potrzeby stanu nauczycieli ludowych. Żą- 
danie zaś zniesienia internatów przy semina- 
ryach sprzeciwia się wprost woli Sejmu, który 
wręcz przeciwne zajął w tej sprawie stanowi- 
sko i polecił Wydziałowi krajowemu wstawiać 
corocznie do budżetu znaczniejsze kwoty celem 
nabywania domów na internaty dla kandyda- 
tów nauezycielskich. Inne zaś żądania nauczy- 
cieli wkraczają w atrybucye władz przełożo- 
nych szkolnych i świadozą bardzo niekorzy- 
stnie o pojmowaniu obowiązków służbowych 
i swego powołania u nauczycieli podpisujących 
takie petycye. Dlatego komisya postawiła wnio- 
sek przejścia do porządku dziennego nad 43 
petycyami nauczycieli ludowych, i tylko kilka 
z nich poleciła do odstąpienia Wydziałowi krą- 
jowemu względnie Radzie szkolnej. 
W dyskusyi ogólnej zabrał głos p. Rot- 
ter i przyznał, że niektóre życzenia nauczy- 
cieli są niestosowne, ale nie zaliczają się do 
tej kategoryi żądania o polepszenie płac i zni- 
żenie lat służby. Zwrócił także na to uwagę, 
że komisya pomyliła się w swem sprawozdą: 
niu, bo Sejm jeszcze nie uchwalił zniżenia lat 
służby do lat 35; pomyłkę tę jednak bierze 
mówca za dobrą wróżbę, że się tak stanie. 
Wnioski komisyi uchwalono. 

O godzinie 12 m. 10 Marszałek zamknął 
posiedzenie. 


Proces Zoli. 


Paryż 19 lutego. 
Rozprawa dzisiejsza zaczęła się oświad- 
czeniem przewodniczącego, że minister woj- 
ny pozostawił to decyzyi trybunału, czy tajny 
akt z procesu Dreyfusa ma być przedłożonym 


Początek o godz 8 m. 30. Posiedzenie roz- | sądowi czy nie. Potem Piquart wytacza skar- 


poczęło się dyskusyą szczegółową nad weiele- 
niem gminy Skola-wieś do Skole-miasteczka. 


go na dzienniki rządowe i 


dla poprawienia 
swojej opinii żąda powołania 


do zeznań jene- 


Opozycya w tej sprawie chciała spowodować rała Glitierta. Przewodniczący odmawia temu 


PRZEGLĄD z dnia 22;Lutego 1898. 


żądaniu. Na zapytanie Laboriego czy Pellieux 
interweniował w sprawie Fsterhazyego, 
wiada Piquart: „Niech jenerał sam na to od-; 
powie“. i 

Pellieux, przeprosiwszy trybunał, że przy- | 
szedł w cywilnem ubraniu, gdyż sądził, że, 
rola jego skończona, odpowiada Piquartowi: ; 
„W pierwszych dniach rozprawy oświadczyłem, į 
iż w tym procesie wszystko jest dziwnem, | 
najdziwniejszem jest jednak (wskazując na; 
Piquarta) postępowanie pewnego pana, który 
nosi jeszcza mundur armii francuskiej i któ- 
ry przyszedł tutaj, aby oskarżyć trzech jene- | 
rałów , że popełnili fałszerstwo i posługują i 
się niem. 

Wśród husznych oklasków w auditoryum 
protestuje Piquart temu, jakoby podejrzywał 
złą wolę swoich szefów. Labori zapowiada, że | 
zaczyna mówić o dokumencie alezamiast tego | 
wygłasza ogólniki na temat prowadzenia roz- | 
prawy i terroryzmu, z którym się spotyka po 
za pałacem sprawiedliwości. Przewodniczący 
przywołuje go do mówienia o rzeczy, a kiedy 
Labori rozzuchwala się, odbiera mu głos. La- 
bori usiłuje mimoto mówić dalej, więc po kil- 
ku zdaniach przewodaiczący powtórnie głos 
mu odbiera, gdy i to nie pomaga, grozi ka- 
rą dyscyplinarną. Ta stanowczość przewodni- 
czącego pozyskuje uznanie w audytoryum, któ- 
re klaszcze przeciągle. 

Następnie po utarczce z przewodniczącym 
zapytuje Labori Piquarta o tajne dokumenta. 
Piquart ze względu na tajemnicę urzędową od- 
mawia doktadzk ch odpowiedzi i daje tylko do 
zrozumienia, że takich aktów, w których znaj- 
duje się dowód winy Fsterhazyego, jest kilka. 

Po tem przesłuchano kilku świadków ao 
do tego, ezy Zola działał w dobrej wierze, i 
odczytano kilka listów w tej samej kwestyi. 


Między autorami tych listów znajdują się pro- | 
Scailles, dyrektor instytutu Pas- 
teura Duclaux i pisarz Anatolo France. 
Wszyscy oni zgadzają się na to, że Zola dzia- 
łał w dobrej wierze. | 
Tutaj rozprawę przerwano a po pauzie | 
uchylającą wnioski obrony co do przedłożenia 
sprawozdania ekspertów z procesu Fsterhazye- 
go, „listu ułańskiego* i zawezwania do świa- 
dectwa ministra wojny Billota. Na tem zam- 
knięto rozprawę dzisiejszą. 


Po zamknięciu rozprawy odbyło się w ku- 
rytarzach kilka drobnych zajść. Jak! zwykle 


mia! Brawo, jenerale! — na co ten odpowia- 
dał: Niech żyje Francya! Picqnarta po drodze 
spotykały obelgi. Zola wymknął się niepo- 


strzeżony. 
A 


i 


* 


Proces skończy się prawdopodobnie we | 
środę. W poniedziałek mówić będzie oskarży- | 
ciel publiczny, obrońcy zas potrzebują dla swo- | 
ich wywodów najmniej dwóch dni. — Większa 
część dzienników stwierdza, że preces podniósł | 


* 


|w wysokim stopniu popularność dowódców ar- 


mii 1 wykazują, że obrona pobita została na | 
eałej linii. i 
Wobec ogromnego wzburzenia umysłów | 


„w całej Francyi powstał podobno w ei | 


projekt niedopuszczenia do wyroku w procesie 
Zoli. Według tego projektu sprawa przedło- ; 
żonąby byó powinna jednemu człowiekowi, na 
którego się wszyscy zgodzą, a któremu przedło- | 
żyć można będzie także i dokumenta tajne. ' 
Takim ezłonkiera byłby Casimir Périer. | 

W rozmowie z korespondentem Pall- Mall i 
Gazette oświadczył Esterhazy, że w razie u- 
wolnienia Zoli zrewoltuja się cały Paryż, a on 
stanie na jego czele. Gdyby noga  Drey.: 
fusa stanęła znowu na ziemi francuskiej, w tej 


; chwili 5000 trupów żydowskich leżałoby na w 


licach Paryża  Esterhazy dodał, że teraz je- 
dyną jego myślą jest zemsta 


Z izby sądowej. 


Sanok 20 lutego. 
(Proces ks. Stojałowskiego.) 
W sobotę toczyła się tutaj przed zwykłym 


mu o gwałt publiczny, jakiego się miał dopu- ; 
ścić na osobie komisarza rządowego na wiecu | 
przedwyborczym w Rymanowie. Uchwalono 


się oskarżonego. 

Ks. Stojałowski co do zarzutu zbrodni 
gwałtu został uwolniony, a za przekroczenie u- 
stawy o zgromadzeniach skazany na 30 zł. kary 


lenie. 


Co i o czem piszą. 

Ruch katolicki otrzymał list z Ukrainy, | 
którego autor opowiada o smutnych następ- 
stwach zeszłorocznego nieurodzaju. Jak wiado- 
mo, oziminy częściowo tam wymarzły, a częścio- 
wo ucierpiały od nadmiernych upałów, od któ- 
rych ziemia rozpadała się, rozgrzana do 50° R. 
Nieurodzaj ten ma być jeszcze większy, aniżeli 
w r. 1891, w którym Rosya musiała zamknąć 
wywóz zboża. W zna. znej części kraju ludność 
włościańska żyje z funduszów publicznych, ale 
w ziemiach kozackich, gdzie akcya ratunkowa 
spoczywa w rękach niedołężnej administracyi 
wojskowej, bieda jest ogromna i tyfus głodowy 
zaozyna dziesiątkowaó nieszczęśliwą ludność. 
Tyfus ten grasuje także i w Kijowie między 
ludnością najbiedniejszą, która nie ma się gdzie 
podziać, ba z powodu monopolu wódczanego 
zamknięto nawet szynki, w której dawniej roz- 
grzać się mogła. I dalej pisze tak autor: 

Rządowa sprzedaż wódki, czyli krótko nazywany 
„monopol*, zredukował szynki do minimum, pijaństwo 
się wprawdzie zmniejszyło, ale przeniósłszy się na 
ulicę ujawniło się. Biedacy ci w szynkach mogli 
się choć rozgrzać, tam i na noc przytułek znaleźli, 
są wprawdzie u nas prywatne zakłady noclegowe, 
lecz tam nikogo bez paszportu na noc nie przyjmą, 
tak samo jak i nie przyjmą bez paszportów do szpi- 
tali, chyba, że policya podniesie na ulicy i tam 
umieści. To też ta najbiedniejsza klasa ludności, 
„bosa komenda* — ot, wyrzutki społeczeństwa, wy- 
mierają jak muchy, co zresztą jest bardzo na rękę 
naszym administracyjnym władzom, 

W administracyi kraju ogromne zmiany, a za- 
nosi się na jeszcze większe. Obecnie, o czem zre- 
sztą już wiadomo, z generał-gubernatorstwa ustąpił 
hr. Aleksy Ihnatiew, a miejsce jego zajął dotych- 
czagowy głównokomenderujący kijowskim okręgiem 
wojskowym generał Dragomirow. O ustępującym 
Ihnatiewie powiedzieć należy, że był to nietylko 
w Kijowie ale i w kraju naszym najgnuśniejszy 
człowiek, ala też tylko i tyle. Zresztą odznaczał się 
oprócz tego bohaterstwem pantofiowem u swej aż 
do skiorstwa skąpej małżonki —oraz ciasnym umy- 
słem ze swcją niezaszczytną karyerą, 

Uastąpii takża z miejsca policmajster A, Zywo- ! 


odpo- | jak złe języki mówią, z górą milion rubli. 


gladów, który w przeciągu lat 13 umiał oszczędzić, 
Był to 
zresztą człowiek niezły. Zydów wyzyskiwał co się 
dało i pozwalał swoim pomoenikom wyzyskiwać, — 
też żydzi robili przy tych panach, ce im się żywnie 
podobało. Przepisy anti-żydowskie przyczyniły się 
jedynia do wzbogacenia nieprzeliczenej armii czy- 
nowników, a i pan generał-gukernator też żle na 
tem nie wyszedł. I tu złe języki mówią, że dla 
niego żydzi złożyli trzysta tysięcy rubli, z których 
tylko pięć szóstych doszło do jego ręki, reszta uto- 
nęła w drodze, 


„z m 


Lwów 21 lutego, 


Zatwierdzenie wyroku. Namiestnictwo za- 
twierdziło orzeczenie administracyjne p. delegata 
Laskowskiego, mocą którego za demonstracye w le- 
tnim teatrze krakowskim skazani zostali pp. Da- 
szyński i Hecker na 14 dni, Englisch na 10 dni, 
Bałanda i Sułczewski na 8 dni, a Klemensiewicz i 
Matejko na 6 dni aresztu policyjnego. Karę mają 
odbyć skazani w najbliższych dniach. 

Bankiet na cześć p. Romanowicza z okazyi 
jego ustąpienia z urzędu członka Wydziału krajo- 
wego wydali wczoraj w hotelu Europejskim  posło- 
wie z demokratycznej lewicy sejmowej Przy bie- 
siadnym stole było 23 osób. 

Z karnawału. Urządzona w sobotę w salach 
teatru hr, Skarbka i Towarzystwa muzycznego re- 
duta artystyczna, powiodła stę wcale dobrze, a ża 
nie doskonale, temu winne są: miesiąc u schyłku, 
a więc nieobfitość gotówki, a dalej rozliczna wie- 
czorki prywatne, które tego roku mają ogromne po- 
wodzenie. W każdym jednak razie reduta artysty- 
czna zwabiła blisko trzy tysiące osób i bawiła wy- 
bornie obfitym programem wykonanym przeważnie 
przez artystów sceny lwowskiej. Masek i kostya- 
mów było wiele, między niemi nawet wiele orygi- 
nalnych, a kilka prawdziwie dowcipnych. 

W sobotę odbył się w sali hotelu Bellevue 
bal kelnerski urządzony na cele dobroczynne. Za- 
bawa ta wypadła bardzo pięknie a przybyli na nią 


czytanie ustawy skolskiej zarządzi na posiedze- | odczytał przewodniczący uchwałę trybunału, i licznie właściciele restauracyj oraz stali ich goście 


z wszystkich prawie sfer towarzyskich. 

W szkole Staszica w obszernej sali gimnasty- 
cznej bawiło się nauczycielstwo ludowe z wielką 
werwą i wytrwałością. Ochocze tany skończyły się 
nad ranem. 

Z Bełza nam piszą: Dnia 17 b. m. staraniem 
tutejszego kasyna odbył się wieczorek z tańcami, 


. 66 ot. od ogólnego | wołano do jenerała Pellieux: Niech żyje mr-j% którego czysty dochód w kwocie GO zł. przezna- 


czono na budowę kościółka. 

Pamlęci Konstantego Matczyńskiego, oficera 
z r. 1830|31, majora legii polskiej w Węgrzech z 
r. 1848, majora kozaków sułtańskich z r. 1856, 
prefekta Sodalisów od r. 1893, zmarłego w dnin 18 


Í stycznia 1898. 


Jakto, wielki świecie i rozumny, 

Wstrzymać zgonu ty nie masz sposobu ? 

Tylko spuszczasz Zasłużonych trumny 

Do zimnego, posępnego grobu ? 

— O, mam sposób — odrzekł zagadniony, 

Tym sposobem — nieśmiertelność ducha, 

Bo kto umarł dobrze zasłużony, 

Świat go w długie pokolenia słucha, 

A krocząc w jego ślady cnoty, poświęcenia — 

Zywot jego wspaniałym blaskiem opromienia. 
Andrzej Fredro. 

Zygmunt Przybylski napisał nową komedyę, 


pełną humoru i dowcipu, zatytułowaną „Państwo 
młodzi“. 
wybryki szowinizmu- niemiockiego. Niemcy 


czescy w walce swej z Czechami świeżo chwycili 
„Się taktyki wstrętnej i niegodnej. 


Za pomocą sza- 
lonej agitacyi usiłują oni wmówić w Niemców po- 
znańskich, że narodowi niemieckiemu grozi wielkie 
niebezpieczeństwo ze strony Słowian, bałamucą ich 
i roznamiętniają przeciwko Polakom, a to w tym 
celu, ażeby w rozbudzonych najniższych instynktach 
szowinistycznych uzyskać sprzymierzeńców w wal- 
cə = z rozporządzeniami językowemi P. Funke 
objeżdża miasta poznańskie i opowiada okropne rze- 
czy o cierpieniach Niemców austryackich. W Byd- 
goszczy deklamował przez dwie i pół godziny o „po- 
tworach ałowiańskich, czyhających na niewiniątka 
niemieckie i o męczeństwie, jakie czeka Niemców 
w Czechach ; niedługo a powrócą czasy dzikich wo- 


|trybunałem rozprawa przeciw ks. Stojałowskie- jen husyckich, kiedy to deptano i dręczono nielito- 


ściwie lud niemiecki*. „Czesi Niemców nie nazywają 
inaczej jak „zbóje i podpalacze”, lub „bestye gor- 
mańskie*, Już cd dzieciństwa wmawiają w dzieci, 


| przeprowadzić ją zaocznie, mimo niestawienia | że Niemiec to ich wróg Śmiertelny, Podczas naj- 


nowszych zajść w Chebie i Pradze, policya czeska, 
rozwiązując zgromadzenia niemieckie, „maltretowała 
starców, kobiety i dzieci*, Krew niemiecka lala 
się na ulicach obficie. W Osowcu robotnicy czescy 


lub 6 dni aresztu. Prokurator zgłosił zaża- | rozwalili szkołę niemiecką z polecenia gminy, a gdy 


ich zapytano, ile im się należy, odpowiedzieli, że 
takiej roboty podejmą się zawsze bezpłatnie, — 
W szkole czeskiej nauczyciel, uczący dzieci kate- 
chizmu, gdy ma wyjaśnić, co znaczy anioł i dya- 
beł, bierze lustro, woła chłopca czeskiego i każe 
mu patrzeć w zwierciadło Potem mówi do dzieci: 
„Tak wyglądają anieli!* Następnie woła chłopca 
niemieckiego, stawia go przed lustrem i mówi: 
Patrzcie, tak wyglądają dyabły*, W okolicy Lipy, 
skąd prelegent jest rodem, chłopaki czeskie schwy- 
ciły smyka niemieckiego i nachyliły głowę jego nad 
dołem napełnionym prochem. Nagle podpalili proch, 
który biednemu dziecku niemieckiemu twarz opalił. 
W tej samej okolicy Czesi poranili Niemca i za- 
wlekli go na tor kolejowy, gdzie biedną ofiarę był- 
by niewątpliwie przejechał pociąg, gdyby go nie 
byli przypadkiem Niemcy spostrzegli. W pewnej 
miejscowości wykopano ciała Niemców na cmenta- 
rzu, porąbano je i członki powyrzucano za mur 
„mentarny i rozsypano po drogach“. Dalej mówił 
p. Funke o potokach krwi niemieckiej, o czeskich 
podpalaczach, o rabusiach husyckich, grabiących 
kasy germańskie, o strasznych gwałtach, zadawa- 
nych przez czeskich rozpustników bezbronnym ko- 
bietom. „To są pierwsze bitwy — mówił — a bi- 
twy te poprzedzają walną rozprawę, która rozegrać 
sią musi między Światem słowiańskim a germań- 
skim. Tu chodzi o Życie, tu nie ma litości. 
Do świata niemieckiego przyszłość należy, on prę- 
dzej, czy później, urwie sto łbów kudłatej hydrze 
słowiańskiej“. Nie zapomniał też p. Funke dodać, 
że walka Słowian austryackich z Niemcami ma 
wielkie podobieństwo z ruchem narodowo-polskim 
na wschodnich granicach Niemiec, Jeszcze mocniej 
w tę strunę uderzył p. Funke w Toruniu. Tam 
wprost powiedział, że Czesi w Austryi i Polacy 
w Prusiech występują z równem zuchwalstwem 
i walczą jednaką bronią, a z tego wnosić należy, 
że za ich plecami stoi ktoś trzeci, jednoczący 
wszystkie czynniki w walce Słowiańszczyzny z Ger- 
manizmem. A ten trzeci, to Rosya, agitująca rubla- 
mi w Sprawie wyrugowania Anglii z Azyi, Turków 
z Europy, a Austryaków z nad Dunaju. 

Tak tłumaczy sobie zjawiska te wybujała wy- 
obrażnia niemieckiego szowinisty. Każdy bezstronny 
człowiek w obronie praw narodowych ze strony 
Polaków w Prusiech i Czechów w Austryi zobaczy 
tylko budzenie się i wzmocnienie ducha narodowego, 


tego samega, który Niemców ożywiał w czasie wo- ' 


1 

i- 
jen navoleońskich, To jest w rzeczywistości 
„zagadkowy trzeci“, o którym p. Funke takie 
stworzone bajał rzeczy. 

Q koncercie pani Marceliny Sembrich-R 
chańskiej, który odbył się w cbec licznie zgrom 
dzonej publiczności, w ubiegły piątek w Krakow q 
pisze Czas: „Trudno sobie wyobrazić lepsze pojęc ® 
lepsze odczucie i wykonanie tych utworów, kté a 
nam Spiewała Kochańska. Niezrównana w pieśnis 4 
Mozarta, Szuberta, Sznmanna, śpiewała tak, ; £ 
nikt Moniuszkę, Chopina, Źeleńskiego i Zarzyck 1 
go. W tylu najrozmaitszych rodzajach celuje i zdy 
je się, że pod względem odczucia i oddania najsuo 
telniejszych cech każdego stylu, nie ma żadnej tru 
dności, Prawdziwie, nie da się powiedzieć, co śpie: 
wa lepiej, a co gorzej. W wykonaniu wszystkich, 
tych pieśni jednakowe mistrzowstwo — najwyższy 
artyzm w deklamacyi, frazowaniu, cieniowania; 
it. d. Nie możnaby przytem zarzucić  Kochańskiej, 
co Hanslick znakomitym operowym śpiewakom “7 
wykonywaniu mniejszych pieśni zarzuca, tj. nadmi -- 
ru głosu. Wyborna artystka poświęca pieśniom ty'e 
siły głosu, ile tu właśnie potrzeba, mając jej do 4 
do innych celów w operowych aryach, lub na 1- 
chniczny efekt obmyślanych utworach, w rodz: ` 
odśpiewanego wczoraj z nadzwyczajną brawurą Wam 
ca Strausa. $ 

W szeregu najznakomitszych koloraturowye 
śpiewaczek, których specyalnością jest głównie che 
błyszczenia techuiką, a po za tem stwierdzona płxi4 
kość i brak większej inteligencyi, stanowi Kocha 
ska rzadki i nieoceniony wyjątek swoim niezwyłkły a 
i wszechstronnym talentem, Nia prędko nam się 
zdarzy usłyszeć tak odśpiewanej aryi z Normy, a 
jeszcze trudniej będzie spotkać się z podobnem wy- 
konaniem Die Forelle Szuberta, Der Nussbaum 
Szumana, lub pieśni naszych autorów, jak: „Ma- 
rzenia dziewczyny“, „Prząśniczka“, „Między nami) 
nic nie było* i „Mazurek“ Chopina". 

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Wczorajszy 
maskarada na lodzie powiodła się znakomicie, P » 
bliczność przybyła na stawy Panieńskie bard: 
licznie i bawiła się doskonale widokiem masek nie- 
tylko gustownych, ala i dowcipem celujących. Mies 
dzy innemi zwróciła uwagę maska wybornie ucha- 
rakteryzowana za znany z lwowskiego bruku typ 
„głupiego Jasia“ i otrzymała pierwszą ' nagrodę, 

Jązyk polski w szkołach w. Królestwie Po: 
skiem ma być — jak donosi Kraj — niebawe «© 
znacznie szerzej udzielany. 

Schwyt»nie dsfraudanta. W Talczy, w Rus 
munii, przyaresztowano przybyłego tam koleją czło- 
wieka, którego wygląd zgadza się w zupełności 
z rysopisem zbieglego kasyera czerniowieckiej mie- 
szczańskiej kasy zaliczkowej, Andrzeja Geleczy ń- 
skiego, Aresztowany twierdzi, że jest malarzem 
pokojowym z Czerniowiec i zowie się Huberem. Ma- 
larza takiego w Czerniowcach nie ma. Z Czernio- 
wiec wyjechał do Tulezy ajent policyjny celem 
sprawdzenia identyczności aresztowanego. 

Koncert kompszytorski Zygmunta Noskow- 
skiego, który odbędzie się we Środę w teatrze 
budzi powszechne zainteresowanie. Odegraną i od- 
spiewana będzie wielka symfonia: „Step“, której 
styl i oryginalność idą o lepsze ze świeżością mo: 
tywów. Usłyszymy dalej potężny marsz żałobny, 
który Noskowski skomponował w Zakopanem n. 
zgon Asnyka — wreszcie odśpiewaną zostanie pa 
raz pierwszy ballada muzyczna: „Jaś“. Oprócz cz €£ 
ści dramatycznej i „Lutni“, która w wykonaniu 
dzieł utałentowanego autora przeważny bierze udział 
— odśpiewa inne pieśni Noskowskiego p dr. Szu- 
lisławski przy akompaniamencie znakomitego arty- 
sty, p. prof. Melcera. 

Popyt za biletami na koncert Noskowskiego 
jest bardzo ożywiony. 

Pani Mra Helier-Olszewska: bawi obecnie 
w Kijowie i wystąpiła w sobotę w koncercie w któ- 
rym wziął udział także znany wiolonczelista p. Wierz- 
biłłowiez. Publiczność przyjęła koncertantów owa: 
cyjnie. 

„Livia Quint.lla* w budaposzteńskiej operze. 
Wczoraj otrzymał Zygmunt Noskowrki od agenta 
teatralnego p. Valentina w Budapeszcie propozycyę 
udzielenia prawa wystawienia „Livii Quintilli*,  - 

Pojedynak Onegdaj odbył się we Lwowie po- 
jedynek na pałasze pomiędzy urzędnikiem B. a po- 
rucznikiem od huzarów B. Obaj zapaśnicy odnieśli 
dość znaczne rany. Powodem była sprzeczka na balu. 

Z Tłumacza nam piszą: Dnia 26 stycznia 
wręczyła deputacya miasta Tłumacza pod przewo- 
dnictwem burmistrza p. Jurczaka ustępującemu z kie- 
rownictwa powiatu tłumąckiego z powodu przejścia 
na emeryturę staroście p. Józefowi Salamonowi dy- 
plom honorowego obywatela miasta "Tłumacza. — 
Podobny dyplom otrzymał p. starosta Salamon od 
deputacyi miasta Niżniowa podczas uczty pożegnal: 
nej urządzonej dnia 12 stycznia na jego cześć przez 
komitet powiatowy pod przewodnictwem marszałka 
powiatu p. Szudbeja. 

Za fałszowanie weksli aresztowano onegdaj 
we Lwowie niejakiego leka Feuersteina, faktora 
nafciarskiego z Drohobycza. Oszustwo to na szkodę 
rodziny Liebermanów popełnił Feuerstein w nastę: 
pujący sposób: Liebermanewie deponowali u niego 
weksle na przeszło 70.000 złr. podpisane przez 
pewnego milionera borysławskiego. Nadszedł termin 
płatności weksli, Liebermann odebrał je więc od 
Feuersteina i udał się do dłużnika, tj. owego mi- 
lionera, z prośbą o wypłatę. Ten oświadczył jednax 
Liebermanowi, że weksli mu prezentowanych nie 
wykupi, gdyż podpisy na nich są sfałszowane. W ja- 
kim celuizkim w porozumieniu Feuerstein weksla 
te fałszował wykryje śledztwo, prowadzone przez 
radcę Hayderera. 

Ze Stryja donosi nam p. Emil Hołod, że 
tamtejsza policya aresztowała właściciela kawiarni 
drugorzędnej Rollera, pod zarzutem, iż Roller wy- 
wiózł w r. 1896 pewną młodą dziewczynę z Nač. 
wórny na wyspę Ceylon. 

R:ekomy Samobójca, sierżant policyjny z 
Diohobycza, Kobryn, który miał się otruć, zmar- 
twiony doznanym w miłości zawodem, donosi nam, 
że na Życie swe wcale nie godził, Wiadomość do- 
stała się do dzienników z grubą omyłką, Oto wła- 
ściwie nagłą śmiercią, podobno na udar sercowy, 
umarł tak zwany „fiihrer* policyi drohobyckiej, Mi- 
chał Oleksin. 

Wyrodne matki. Wczoraj aresztowano niejaką 
Elżbietę Kohler, służącą, za to, iż nowonarodzona 
swe dziecko wrzuciła do potoku w Zboiskacl. 
Twierdzi ona, iż dziecko umarło jeszcze przed wrzn» 
ceniem go do potoku 

W inspekcyi policyjnej zgłosiła się wczoraj 
niejaka Anna Wołoszczuk, służąca licząca lat 29 
oskarżyła się o to, iż w kwietniu z, r. wrzuciłu 
swe 9 miesięcy liczące dziecko do Pełtwi. Woła 
szczukowę aresztowano. 

Zagadkowa zbrodnia. Przed kilku dniami 
przybyło z Berlina do Bydgoszczy dwóch mężczyzn. 
Zaledwie wysiedli z wagonu, polecili oni tragarzom 
ażeby nadaną przez nich dużą skrzynię ostrożnie 
przenieśli do wnętrza dworca. Podczas przenoszenie - 
skrzyni zbliżył się do niej pies pewnego oficera 
znajdującego się przypadkowo na dworcu, zacz: 
skrzynię obwąchiwać i wcale się od niej nie chcia 
oddalić, Oficer zauważywszy to, polecił naczelnikow 
stacyi zbadać zawartość tej skrzyni, gdyż przypusz- 
czał, że kryć ona musi coś nadzwyczajnego. Gdy 
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otwarto skrzynię, przedstawił się oczom obecnych dne, a nawet mylne — ale dla tych, którzy chcą zaznaczyć, iż argumentacya p. Okuniewskiego 
straszny widok. Oto w pudle spoczywała młoda poznać bliżej życie i charakter myśli, uczucia i czy- Í jest mylną, bo wskutek śmierci p. Polanowskie- 
dziewczyna, z skrępowanemi rękami i nogami, usta ny, religię i oświatę, obyczaje i zwyczaje ówczesnej go i złożenia mandatu przez p. Rosnera, Sejm 
zaś miała zatkane gąbką, Nieszczęśliwą uwolniono, i szlachty w najdrobniejszych szczegółach, w całej | liczy tylko 152 posłów, połowa z tego jest 76 
zaś owych podróżnych osadzono w więzieniu. Bliższe świeżości, barwie i plastyczności, są one niewyczer- a tylu posłów było obecnych przy drugiem 
szczegóły zagadkowej tej zbrodni są na razie jesz- | paną skarbnicą. Zalety pióra Paska, mianowicie do- czytaniu. j 
cze nieznane, gdyż dziewczyna jest tak ciężko cho- | sadność i malowniezość opowiadania najlepiej okre- P. Piniński poparł wniosek p. Okuniew- 
Ta, iż nia można jej byłe dotychczas przesłuchać. (slit Mickiewicz w prelekcyach w Collège de France. | skiego oświadczając, że większość nie chce da- 
Demonstracye antysemickie w Paryżu odbyły į „Styl Paska — mówi poeta — jest klasyczny; ma | waó mniejszości sejmowej sposobności do urzą- 
się wczoraj przy niebywałym dotąd udziale tłumów. | on całą łatwość, wdzięk, lekkość prozy pamiętników ; dzenia tego rodzaju demonstracyi jaką była so- 
Rozpoczęły się one mityngiem zorganizowanym przez | francuskich, a przytem nie można w nim dojrzeć | botnia i woli tedy zgodzić się ma odłożenie 
paryską ligę antysemicką na cześć antysemity al- | najmniejszego śladu cudzoziemczyzny. Szlachcic ten, | sprawy o, Skole. Wniosek p. Okuniewskiego 
gierskiego Maksymiliana Regisa. Na mityngu tym | pisząc jak mówił, bez wymusu, od niechcenia, rzu- | przyjąto jednomyślnie. wy; S 
odbytym w sali Chayennes na przedmieściu pary- | cając na papier okresy tez troski co się z niemi Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkolnej 
skiem La Vilette, przemawiał pierwszy Millevoye, | stanie, nie spodziewał się ani myślał, że będzie; o przedłożeniu Wydziału krajowego w przed- 
który uzasadniał zapatrywanie, że antysemityzm nie j kiedy policzonym do wzorowych pisarzy polskich, | miocie zniżenia lat służby nauczycieli szkół lu- 
jest kwestyą religijią lecz narodową. Po nim mó- | Nigdy nie brakowało mu ani słów ani treści, słu- | dowych. | r 
wil Regis o wyzysku żydowskim w Algierze. Osta- í chał tylko natchnienia, a kiedy natchnienie go Komisya, której referentem jest p. S o- 
tni przemawiał znany antysemita paryski Thibaud j opuszczało, to i on opuszczał swój przedmiot, brał | les ki, proponuje uchwalenie ustawy krajowej 
a po jego mowie przyjęło zgromadzenie rezolucyę, jinny albo rzucał pióro. Często wśród opowiadania ; której główne postanowienia są następujące : 
wyrażającą solidarność między antysemitami we | najżwawszej bitwy, gdy mu z powodu jakiej osoby, | Po trzydziestopięcio-letniej służbie nie można 
Francyi i Algierze w celu zrzucenia z Francyi |co się tam nawinęła, przyjdzie ną pamięć jaka spra- | żadnemu nauczycielowi odmówić stałego prze- 
jarzma kapitalizmu żydowskiego i obrony jej przed ; wa, choćby mała kłótnia sąsiedzka, zaraz poważnie į niesienia w stan spoczynku (dotyshczas było 
knowaniami syndykatu kosmopolitycznego żydowstwa. | wykłada cały proceder. Jest to niby ziemiańska , potrzeba 40-letniej służby). Nauczyciel, który 
Po zgromadzeniu pociągnęli uczestnicy mityn- | część ówczesnej historyi polskiej. Żeby tak pisać, | nie wysłużył jeszcze 10 lat, nie ma prawa do 
gu na plac Monge, aby zgotować owa3yę Rochefor- | trzeba byłoby żyć podobnież, życiem pełnem czyn- | emerytury. Po latach 10 każdy emeryt do- 
towi, który udał się właśnie do więzienia St, Pe- | ności i przygód, trzeba byłoby nawet mieć strój! staje '*/,,, a za każdy rok następny *;, część 


zawodzie, nie tak jak u nauczycieli szkół Śre- 
dnich, którzy nieraz latami nie zdają egza- 
minów. j 

Godz 1'|, posiedzenie trwa dalej. 
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SPOR T 
Wyścigi w Krakowie w r. 1898. 
Dzień pierwszy. Czwartek 16 czerwca. Nagro- 
da Wisły. 10.000 koron w. a. zwycięzcy, 1.000 
koron drugiemu koniowi. Dla 3-letnich i starszych 
kontynentalnych ogierów i klaczy z wykluczeniem 
francuskich. Meta 1400 metrów. Waga: dla 3 le- 
tnich 58 kg., 4-1, 60 kg., 5-1. i starszych 617/, kg. 
Klacze 11, kg. mniej. Konie, które ogółem naj- 
mniej 20.000 koron wygrały, jeżeli 3-1. 21, kg. 
jeżeli 4-1. albo starsze 17/, kg., które ogółem 40.000 
koron wygrały, jeżeli 3-1. 5 kg., jeżeli 4-1, albo 
starsze 3 kg., które ogółem powyżej 40.000 koron 
wygrały, jeżeli 3-1. 10 kg., jeżeli 4-1 albo starsze 
5 kg. więcej. Konie, które ogółem 10.000 koron 
jeszcze nie wygrały, 2!/, kg., konie, które żadnego 
biegu nie wygrały (Maiden), prócz tego 5 kg. 
mniej, Wpisowe za każdego mianowanego konia 50 
koron, za, 1 kwietnia 1898 pozostawione konie dal- 
sze 150 koron, za, 1 maja 1898 pozostawione konie 


lagie. Policya, gwardya republikańska i kilka szwa- 
dronów kirasyerów czuwały nad porządkiem, ale 
demonstracyi nie zdołały przeszkodzić. Rocheforta, 
który przyjechał w powozie, powitały tłumy grom- 
kim okrzykiem: Niech żyje Rochefort! Niech żyje 
komuna! Gdy Rochefort znikł w bramie więzienia 
tłumy częściowo się rozprószyły, około 300 osób 
jednak, pod wodzą Millevoya i Thibauda pociągnęło 
ku panteonowi, wznosząc ciągle okrzyki przeciw 
Zoli i przeciw żydom. Policya aresztowała 5 osób, 
W końcu tłumy bez wszelkich ekscesów rozeszły 
się do domów. 

W interviewie z nowelistą angielskim Dawi- 
dem Murray miał Esterhazy rzec, iż żydzi uknali 
przeciw niemu spisek i dodał iż dramat, który się 
rozgrywa przed przysięgłymi w Paryżu, nie zakoń- 
czy się w sali sądowej, lecz będzie miał swój epi- 
log na ulicy. Tysiące ludzi będą musiały zginąć za- 
nim zapanuje spokój. 

Ostrożnie z morfiną! W sobotę zmarl prakty- 
kant sądowy Mieczysław Dębiński usnąwszy po- 
przedniego wieczoru z bolem zębów. Powodem na- 
głej smierci było wstrzyknięcie zbyt wielkiej dawki 
morfiny, którą nieboszczyk chciał uśmierzyć ból 
zębów. 

Niemcy w Łodzi zachowują się tak, jak gdy- 
by to miasto było niemieckiem. Niedawno technik 
niemiecki Stegemann, zatrudniony przy budowie 
tramwajów w Łodzi, pobił chłopca jakiegoś za to, 
że malec nie zrozumiał rozkazu, w języku niemie- 
ckim wydanego. Sędzia pokoju skazał Stegemanna 
za ten czyn na mie iąc aresztu Wskutek opozycyi 
przeciw wysokowi, zapadłemu w zaoczności, sprawa 
powtórnie miała być sądzona, 
ugody i Stegemann zapłacił matce owego chłopca 
DO rs., a nadto złożył na Tow. Czerwonego Krzyża 
10 rs. 

Żywe klejnoty. W Paryżu zapanowała teraz 
w domach arystokra ycznych nowa mode. Niedawno 
pewna arystokratka przyszła na jakąś zabawę, ma- 
jąc na rękach zamiast bransolet Żmiję. Ale przykład 
nie znalazł naśladowczyń. Teraz w modę weszło 
noszenie żywego żółwia, ozdobionego drogiemi ka- 
mieniami, którego przyczepia się do sukni za nóżkę, 
w ten sposób, żeby mógł tylko poruszać się, ale 
nie chodzić. Modę tę wzięto z Ameryki, gdzie 
jubilerzy do tego celu hodują i rozmnażają 
żółwie. Ale żółwia wyruguje wnet pyroior. Jest to 
bardzo piękny Żuczek niezrównanego koloru. Żuczek 
ten znajduje się tylko w jednej miejscowości na 
Kubie w Cienfuegos, a także rzadko widywano go 
w Vera-Cruz w środkowej Ameryce i stamtąd po- 
syłają go do Nowego Yorku, gdzie go używają do 
ozdabiania damskich tualet. Obecnie usiłują zaakli- 
matyzować go w Europie, co jednak jest połączone 
z wielkim trudem. Pyrofor zaczyna się świecić do- 
piero z zachodem slońca i błyszczy trzy godziny 
z rzędu z taką siłą, że można wygodnie czytać przy 
świetle, jakie daje to fosforujące zwierzątko Skoro 
zwierzę zacznie jeść, światło zmniejsza się, potem 


jednak znowu wydaje ono z siebie olśniewający 


blask. . 
Król Hajelu zwany Emirem Mahomed-Ibn- 


Raszydem, potężny władca Arabii środkowej zmarł 
przed kilku dniami licząc lat 58. Na tronie zasiadł 
w r. 1872, jako trzeci z kolei syn założyciela dy- 
nastyi Abdałłaha-Ibn-Raszyda po kuzynie swoim 
Benderze, którego wśród zwady zasztyletował. Rzą- 
dził swoim ludem energicznie, prowadził szczęśliwe 
wojny, liczył 40.000 żołnierzy. Siłą tą panował nad 
drogą świętą do Mekki i Medyny, łupił i plądrował 
perskie karawany pielgrzymie. Jako spadkobierca 
Wahabitów, tych purytanów Islamu, którzy w po- 
czątkach naszego stulecia przeszli jak burza pioru- 
nowa po widnokręgu muzułmańskim, był zmarły 
sułtan Hajelu faktycznie najpotężniejszym władcą 
Arabii. Umiera bezdzietnie. Tron jego dziedziczy 
krewniak Abduł-Aziz-Ibn-Metaab. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rane — 4 w poł. 
4+1 R. Par. 759 Podnosi się. Pogoda. 

Aforyzmy. f 

W antypatyi względem kogoś trzeciego często 
leży żródło wzajemnej do siebie sympatyi dwóch 
osób, 

Dobre wychowanie człowieka najlepiej poznać, 
gdy ten ma do czynienia ze źle wychowanymi 
ludźmi. 

Co mąż traci na woli, to Żona zyskuje na gile. 

Sztuka żyje pochwałami znawców i pieniędzmi 
profanów. i f 

Co człowiek nosi w sobie, to najczęściej i w 
innych znajduje. 


Repertuar teatru. Dziś w poniedziałek „Da- | 


mą z kamelią*, dramat w 5 aktach Aleksandra Du- 
masa (syna). Jutro we wtorek po raz trzeci „Liyją 
Quintilla*. We środę koncert kompozytorski Zy- 
gmunta Noskowskiego. We czwartek „Livia Quin- 
tilla“, W piątek „Dama z Kamelią". W sobotę po 
południu „Zbójcy*, 


Do dzisiejszego numeru dołączamy sprawozda- 
nie Towarzystwa „Domu rodziny“ w Krakowie. 


Literatura i sztuka. 


Jan Chryzostom Pasek. Pamiętniki. Nowe 
Wydanie krytyczne, według rękopisu znajdującego 
się w bibliotece cesarskiej w Petersburgu, ze wstę- 
bem dra Bronisława Gubrynowicza. Lwów. Nakład 
sięgarni Gubrynowicza i Schmidta. 1898. —Wśród 
Zabytków literatury polskiej siedmnastego wieku 
Jedno z najpoczestniejszych miejsc zajmują niewąt- 
Pliwie pamiętniki Jana Chryzostoma Paska. Nie 
Wiele też dzieł z całego naszego piśmiennietwa do- 
tapio takiej popularności i rozpowszechnienia, jak 
One, a najwymowniejszym dowodem tego są liczne 


* 


Wydania, których było dotychczas trzynaście, a obe- | było obecnych 78 posłów, to znaczy połowy z | wy t. j. dzieci, a nie referaty, przy kontroli 
| ogólnej liczby posłów. Zatem wlasciwie uchwa-, nie może ukryć braku rezultatów swej pracy, ! do 19:00, wosk ziemny —'— ——, spirytus 10.000 
la powzięta w drugiem czytaniu jest nieważną. a z nezniami swoimi musi prowadzić róŻnoro- | litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku 


m 
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Cne staje jako czternaste z rzędu. Pamiętniki Paska 
Mają ogromną wartość historyczną i literacką. 


prawdzie pod względem dziejów i wypadków ze- 


Wnętrznych są one nieskończenie ubogie i niedokła-! niewskiego podda pod głosowanie, musi jednak walają go do ciągłego postępowania w swym | 


ówczesny. Gdyby kto chciał zrobić wydanie ryto- | należytości. Nauczyciel stały, który w czasie | dalsze 150 koron. Trzeci koń otrzymuje wpisowe 
wnicze jego dzieła, zamiast przecinków i kropek; służby stracił wzrok lub zmysły, tudzież taki, | napowrót. Mianować do 1 marca 1898 r. 

nieużytecznych w piśmie, gdzie nie masz ani okre- | który z powodu wykonywania obowiązków na- Dzień trzeci. Niedziela 19 czerwca. Nagroda 
sów ani peryodów książkowych, powinienby wymy- | uczycielskich stał się zupełnie niezdolnym do | Wawelu. Handicap. 3.000 koron w. a. zwycięzcy, 
'śleć jakieś znaki pokazujące np. że w tem miejscu służby, otrzyma W/s swej płacy jako emery-! 1000 koron drugiemu koniowi. Dla 3-letnich i star- 
mówca podkręcił sobie wąsa, w iem porwał się do, turę, chociażby nawet dziesięciu lat nie wy- | szych kontynentalnych ogierów i klaczy z wykłu- 


szabli, bo takie poruszenia zastępowały słowa, wy- | służył. Wdowa po nauczycielu, który służył | czeniem francuskich, które do „Nagrody Wisły“ 


przyszło jednak do | 


 rażały myśli“. 

Przepyszna ta charakterystyka Paska jest zu- 
pełnie zgodną z rzeczywistym s'anem rzeczy, ale do 
tego tylko kresu, kiedy nasz pamiętnikarz poprze- 

"staja na skromnej roli opowiadacza i nie chce być 
pisarzem ; z chwilą przybrania pozy literackiej zni- 
ka — jak to słusznie we wstępnem słowie zauwa- 


Żył pan Gubrynowiez — prostota, życie i prawda, , 


(a pojawia się panegiryczna nadętość i styl ma- 
| karoniczny, 


mówimy, jest bezsprzecznie najlepsze z dotychcza- 
sowych. Opiera się ono na rękopisie petersburskim, 


i lat 10 lub więcej, otrzyma pensyę wdowią, wy- | mianowane były. Meta 1800 m. Wpisowe za każde- 


; noszącą jedną trzecią częsć płacy zmarłego 
nauczycielą. 

l. W dyskusyi zabrał głos p. Kozłowski 
i wyraził zdziwienie, że p. Soleski z je- 
dnej strony dąży do tego, aby nie było szkół 
nieczynnych w kraju i aby liczba szkół czyn- 
nyoh wzrastała, a z drugiej strony pragnie 
zniżenia lat służby nauczycieli, czego rezulta- 
tem będzie to, Że znacznie większa liczba 


Wydanie pamiętników Paska, o którem dziś zdolnych jeszcze do służby nauczycieli przej- 


| dzie na emeryturę, a zatem zwiększyć się mu- 
' si liczba szkół nieczynnych. Mówca powołuje 


który jest kopią autografn z pierwszych lat XVIII się na to, że w innych krajach dopiero po 40 


wieku i po raz pierwszy jest w niem podany tekst 
pamiętników w autentycznem brzmieniu, to jest wy- 
razy i zwroty łacińskie pozostawione są w tekście, 
a w przypisach jest ich tłómaczenie. Pisownię prze- 
prowadzili wydawcy jednostajną, obecnie używaną, 
nie naruszyli jednak nigdzie językowych właściwo- 


latach przechodzi nauczyciel na emeryturą. 
(Mówca wnosi więc, aby pójść za opinią Rady 
' szkolnej, tj. pozostawić dzisiejsze stosunki bez 


go mianowanego konia 40 koron, za, 28 maja 1898 

pozostawione konie dalsze 40 koron, za startujące 

konie dalsze 60 koron, Ciężar minimalny 45 kg. 

Ogłoszenie wag (16 czerwca o godzinie 10 wieczór). 

Mianować do 1 marca 1898 r. 
* * 

Nowo utworzona w tym roku na torze kra- 
kowskim „nagroda Wisły* zamiast wymaganych 
przez propozycyę 80 mianowań, zdołała osiągnąć 
tylko 35. Wobec tego rezultatu nasuwa się pyta- 
nie, czy Dyrekcya zechce tę nagrodę utrzymać. 

Po raz pierwszy na torze krakowskim ukazać 
się mają kolory cesarza niemieckiego, gdyż do tej 
właśnie nagrody zapisaną jest król. prus. stada 
w Graditz jedna klacz, 

Z pod zaboru rosyjskiego 


zapisali: p. Jan 


zmiany, a za to przyznać po 30 latach pełną į Reszke jednego, a ks, Wład. Lubomirski dwa konie. 


, emeryturę tym nauczycielom, którzy są chorzy, a 
skończyli 60rok życia, a po 35 latach tym tyl-| 


Z galicyjskich stajen zapisali: hr. M. Poniń- 
ski i p. W. Schindler po jednym, a hr. Jan Tar- 


ści. Inne zmiany, choćby najdrobniejsze, uwidocznio- | ko, którzy skutkiem cierpień fizycznych nie | nowski dwa konie. 


ne są zawsze w przypisach. 
DZA: 
XXX, posiedzenie z 20 lutego. 


Początek o godz. 10%, Marszałek odlczy- 
tał wniosek nagły JE. p. Jaworskiego i ks. 
biskupa Czechowicza, który opiewa : 


Sejm uchwala wysłać deputacyę sklada- ` 
Jącą się z marszałka i delegatów laby celem : 


złożenia Najjaśniejszemu Panu wiernopbddań- 


czego hołdu w 50 letnią rocznicę objęcia rzą- - 


dów. Co do ilości członków deputacyi i jej 
składu o:zekuje Sejm propczycyi marszałka. 


Celem uzasadnieuia nagłości wniosku ża- _ 


brał głos p. Jaworski i rzekł: „Dzień 2go 
grudnia br. będzie dniem uroczystym, świąt »- 
cznym, wszyscy wznosić będą modły da Wszech- 
mocnego, żeby w czerstwem zdrowiu i w pełni 


sił zachował jeszcze w długie lata Najjaśniej- 


szego Pana. Pozwolił on decydować o naszych 
sprawach nam samym — to akt Jego wielko- 
duszności, o którym nigdy nie zapomnimy. Przez 
lat 50 ciągle otrzymujemy dowody Jego tro- 
skliwości o nas. Niech więc marszałek sejmowy 
wynurzy Najjaśniejszemu Panu nezucie całego 
kraju (brawa) niezłomnej wierności, największej 
czai, nieograniczonej wdzięczności (brawa). Niech 
zamiesie w dani serca nasze i miłość naszą Te- 


mu, który przaz 50 lat swoje serce całe, swoje ' 
jestestwo poświęcił dla dobra swoich ludów. ` 


Proszę o przyjęcie mego wniosku“. 

Nagłość wniosku tudzież i sem wniosek 
przyjęto jednogłośnie. Marszałek za- 
powiedział, że na jutrzejszem posiedzeniu prze- 
dłoży wniosek eo do liczby członków deputacyi 
i eo do jej skłądu. 

| Następnie odczytano nagły wniosek p. 
Marchwickiego o wezwanie rządu, ażeby 
przystąpił do zmiany organizacyi kolei państwo- 
wysh przez utworzenie krajowej Dy- 
rekcyi kolejowej o jak najobszerniejszym 
zakresie działania i o polecenie Wydziałowi 
krajowemu, aby przedstawił rządowi, że 

"w interesie rozwoju krajowego przemysłu i 

handlu żądane utworzenie krajowej dyrekcyi jest 

koniecznie potrzebnem. 

Motywując swój wniosek, przypomniał p. 
| Marchwicki, że kraj już niejednokrotnie obja- 
| wial swą wolę w tym kierunku. W roku 1891 
| wniósł Wydział krajowy memoryał w tej spra- 

wie, który jednak nie został uwzględniony. 
Przy orgamizacyi ministerstwa kolejowego po- 
minięto najskromniejsze nawet postulaty kraju, 
|sceentralizowano władzę w Wiedniu, a zakres 
| działania Dyrekcyi ruchu skrępowano we 

, wszystkiem, co ma związek z potrzebami eko- 

|nomicznemi kraju. Organizacya ministerstwa 
| kolejowego jest tego rodzaju, że chyba celem 
sjej byto stworzenie kilkunastu nowych depar- 
tamentów i mnóstwa posad dla urzędników 

, Niemców, którzy nie chcieli opuszczać Wiednia. 

| Ze ia organizacya jest wadliwa, najlepszym te~ 

go dowodem ta okoliczność, że po dwu dopie- 
ro latach istnienia tego ministerynm zachodzi 
potrzeba jego reorganizacyi. 
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poszczególnych krajów, ale siedzibą ich ma 
być Wiedeń. Taki sposób załatwienia byłby 
atoli wręcz sprzeczny z potrzebami i żądania- 


mi kraju. (Oklaski). 


Istnieje podobno | 
zamiar potworzenia specyalnych dyrekcyi dla ' 


į; mogą już pełnić służby. Mówea stawia w tym I 
, kierunku formalny wniosek. 

| . P. Bojko popierał gorąco wnioski ko- 

,misyi i wykazywał, że uchwalenie ich podnie- 

sie znacznie moralną siłę stanu nauczyciel- 

skiego. Tym, którzy zarzucają, iż zniżenie lat 

służby obciąży ludność, oświadcza mówca, że; 
lud nie boi się tego ciężaru i chętnie go zniesie. 
i P. Cielecki popierał poprawkę p. Ko- 
złowskiego, która pod pewnym względem 


komisyi, gdyż chorym nauczycielom, którzy u- 
kończyli 60 rok życia zapewnia pełną emery- 
turę. Idzie atoli o to, ażeby zachować dla szko- 
ły te siły, które mogą być jeszcze dobrze i sku-| 
tecznie użyte, a które w razie przyjęcia wn io- į 
sku komisyi przeszłyby na emeryturę. Z tego | 
powodn będzie mówca głosował za poprawką | 
p. Kozłowskiego, jakk lwiek w roku ubiegłym 
był referentem wniosku p. Soleskiego. ! 
P. Romanowioz przemawiał za wn`o- | 
skiem komisyi szkolnej, t. j. za ząsadaiczem | 
zniżeniem lat służby z 40 na 3% lat. Odrzuce- 
nie tego wniosku byłoby wielką krzywdą dla | 
nauczycieli. Sejm bowiem stanowiskiem, jakie | 
zajął w tej sprawie, wzbudzał w nauczyciel- | 
stwie nadzieje, których uie powinniśmy niwe- | 
czyć. Lepiej było w poprzednich latach prze- ; 
chodzić do porządku dziennego nad wnioskiem i 
o zniżenie lat służby, w takim razie byliby 
nauczyciele pomyśleli sobie, że pora jeszcze nie 
nadeszła i będą musieli walczyć jeszcze kilka 
lat. Tymczasem Sejm kilka razy w sprawozda- | 
niach swych oświadczył się zawsze za zniże- : 
niem lat służby, a tylko z formalnych wzglę- i 
dów, dla przeprowadzenia tych lub owych ba- ! 
dań, odraczał sprawę do następnej sesyi. W tym i 
roku sprawa ta już dojrzała, trzeba więc ją za- | 
latwió, bo wzbudzanie nadziei bez szczerej sd 
|| 


tencyi ich ziszczenia, obniżyłoby powagę Sej- 
mu. Takie środki uchodzić mogą agitatorom, 
alə nie reprezentacyi kraju. W efekcie fivan- | 
sowym dla kraju nie ma prawie żadnej różnicy ; 
między przyjęciem wniosku komisyi a wnio-i 
skiem p. Kozłowskiego; ale dla stanu nauczy- | 
cielskiego jest wniosek komisyi stanowczo ko- į 
rzystniejszy. í ' 

,P. Bobrzyński akceptuje w przewa- 
żnej części argumentacyę p. Romanowiaza, | 
wszelako wedle najsumieuniejszego przekonania | 
mówcy, propozycys Rady szkolnej, ujęta we; 
wniosku p. Kozłowskiego Jest dla nauczycieli 
korzystniejszą cd propozycyi Wydziału krajo- | 
wego względnie komisyi, dlatego też mówca 
głosować będzie za wnioskiem p. Kozłow- 
skiego. ` 

Po przemowie p. Bobrzyńskiego uchwalo- ` 
no zamknięcie dyskusyi. Do głosu zapisanych 
jest jeszcze 8 posłów, wobəs czego zażądano | 
wyboru mówoów jeneralnych. 

P. Sawoczak postawił jednak wniosek, i 
aby ze względu na ważność sprawy dopuszezo- 
no do głosu wszystkich zapisanych mówców. 
Wniosek ten poparli pp. Kramarczyk, dr. Jor- | 
dan i dr. Rotter, który rzekł, że skoro w u- 
biegłym tygodniu posłowie mogli poświęcić 
pięć nocy na obrady w Sejmie, to 1 nauczyciele 
'zasługują na to, aby w razie potrzeby i im je- 

dną noc poświęcić. 

| Przewodniczący obradom ks. biskup Cze- 

, chowicz zarządził głosowanie nad wnioskiem p. 

| Sawczaka przez powstanie, a potem przedsię- | 


jest korzystniejsza dla nauczycieli od wniosków j 


Do nagrody Dyrekcyi zapisano również 35 
koni; pomiędzy niemi p. Henryk Bloch dwa, ks. 
Wład. Lubomirski cztery, p. W. Schindler trzy, hr. 
Jan Tarnowski dwa, a p. K. Roztworowski jedne- 
go konia. 

Do nagrody Wawelu (Handicap) zapisano za- 
ledwie 14 koni; pomiędzy niemi hr. Tarnowski za- 
pisał 2 konie, hr. Poniński i p. Schindler po 
jednym. 

Trener Ainea Freyer trenuje w Buczaczu 12 
koni hr. Oskara Potockiego; również 12 koni przy- 
gotowuje do wyścigów p. W. Schindler; jest po- 
między niemi 5 koni dwuletnich. 
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Głosy publiczności. 
Odezwa. Podpisany kemitet budowy kaplicy 
na ruinach zamku św. Kunegundy w Pioninach, u- 
prasza uprzejmie P. T. Panie i Panów komitetowych, 
którym doręczono certyfikaty upoważniające do zbie- 
rania składek na pokrycie kosztów tej budowy, aby 
łaskawie raczyli uzbierane dvbrowolne datki wraz z 
certyfikatami ile możności spiesznie -nadesłać na 
ręce skarbnika ks. Adolfa Albina, proboszcza w 
Szczawnicy. — Szczawnica dnia 1 lutego 1898. 
Przewodniczący Feliks Pławicki. Skarbnik ks, Adolf 
Albin. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 19 lutego. 

(Z.). Dawno już nie było w Europie proce- 
su, któryby wywierał taki wpływ na giełdy, 
jak proces Zoli. Dotychczasowy przebieg pro- 
cesu odczuwają giełdy jako własną klęskę i 
obawiają się bardzo poważnych następstw. 
Oprócz tego jednego było dziś jeszcze kilka 
innych ujemnych motywów, jak wiadomości 
z dalekiego wschodu o częściowej mobilizacyi 
wojsk chińskich tudzież o kategorycznej odmo- 
wie Japonii przedłużenia terminu zapłaty raty 
odszkodowania wojennego, która ma być w ma- 
ju zapłacona. Wreszcie koniec tygodnia i zwy- 
kłe w tym dniu sprzedaże drobnych spekulan- 
tów powiększały jeszcze bardziej zniżkowy na- 
strój, wytworzony od pierwszej chwili rozpo- 
częcia obrotów. Dzisiejszy spadek kursów jest 
nierównie intensywniejszy niż dni poprzednich. 
Jedne tylko briixeńskie akcye kopalni węgla 
były przedmiotem znacznych transakcyi i pod- 
niosły się o 5 złr. Powodem tego była zwyżka 
cen węgla tudzież wiadomość, że zarząd kopal- 
ni britxeńskich zawarł już obecnie po lepszych 
cenach umowę o wielkie dostawy węgla na 
jesień. 

Ostatnie notowania : 

Xredyty austr. 361-50, węgierskie 330 —, 
Anglobanki 161:40, Uniony 30050, Bankverei- 
ny 26475, Landerbanki 21625, Ludwiki 213-40, 
Czerniowieckie 299'—, Elbethale 261:50, Renta 
papierowa 102'45, srebrna 10260, austryacka 
złota 12260, austr. renta wal. kor. 102'85, wę- 
gierska złota 12190, węgierska renta wal. kor. 
99:35, dukat 5'67, 20 frankówka 953— , marki 
11:75 —, ruble 1:27! ,. 

$ (Ceny zboża. Wiedeń 19 lutego. Pszenica na 
wiosnę 11.86—11.90, żyto na wiosnę 8.89 - 890, 
owies na wiosnę 6.81—8.92, kukurudza 5.60. 
Spirytus 19.10—19.30. (Przeciętna cena z całe- 
go tygodnia 18.94—19.14). 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 


Izba przyjęła jednogłośnie wniosek p. wziął próbę przeciwną i skonstatował, że wię- |i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 


, Marchwiekiego. 
„. .7 porządku dziennego zezwolono gminie 
Bieniawie na pobór opłaty gminnej od napo- 


| kszość oświadczyła się za tem, ażeby wszyscy 
: zapisani do głosu posłowie przemawiali. 
i P. Czajkowski Wiktor polemizował z | 


wie od 12 do 18 stycznia 1898 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 10:60 do 11:00, żyto 7:50 do 
7.80, jęczmień browarny 6:70 do 8'10, jęczmień pa- 


jów spirytusowych, piwa i miodu i przyjęto p. Bojką, podnosząc, że wnioski komisyi spowo- | stewny 5 80—6-25, owies 6-80—7-05, hreczka 7:15 


projekt ustawy co do uzupełnienia obwało- 
wania Wisły i Wisłoki w powiecie mieleckim. 

Następnie przystąpiono do wyboru człon- 
ka Wydziału krajowego z kuryi miast i Izby 
handlowej w miejsce p. Romanowicza. Oddano 
głosów 16 i jednogłośnie wybrano p. Vay- 
hingera. | 

Z porządku dziennego miało nastąpić trze- 
[cie czytanie ustawy o połączeniu gminy Skole 
wieś ze Skolem-miasteczkiem. P. Okuniew- 


roezono, ponieważ przy drugiem czytaniu nie 


ski postawił wniosek, aby trzecie czytanie od-' 


dują zmniejszenie liczby czynnych nauczycieli-— 
P. Cielecki polemizował z p. Romanowi- 
czem, natomiast p. Czartoryski bronił 
| wywodów tego mówcy, zaznaczając, że jeżeli 
stanowisko Rady szkolnej jest na pozór więcej | 
_ humanitarne, jak to podnosili pp. Kozłowski i 
| Ciełecki, to przecież Sejm nie jest instytucyą 
' dobroczynności, lecz ma uchwalaó to, co jest 
słuszne i sprawiedliwe. 

P. Rotter udowadniał, że praca nau- 
czyciela ludowego jest o wiele cięższą niż in- 
nych urzędników. Nauczyciel ma materyal ży- 


| 
| 


i 


do 7'85, kukurudza zeszłoroczna 5'50 do 6:00, ku- 
kurudza nowa 5:50 .do 5.80, proso 0'— do O0—, 
groch do gotowania 7'10 do 9'10, groch pastewny 
6-15 do 6:50, soczewica —0 do —.00, fasola 0'00 
0:00, bobik 5'80 do 6-10, wyka 5'20 do 560, ko- 
niczyna czerwona 31:00 do 45:—, koniczyna biała 
27:00 do 45—, koniczyna szwedzka 35— do 55'— 
tymotka 16:00 do 2200, anyż rosyjski —— do 
anyż płaski —— do ——, kminek 


. —— 
1 


i Sak zimowy 11.40 do 12:25, rzepak nowy 0'— 


Inianka 0'00 do 000, nasienie lniane 000 do 0:00, 
nasienia konopne 0.00—0.00, chmiel 00:00—000'—, 
nafta zwykła 16-00 do 17:00, nafta salonowa 18.00 


i Marszałek oświadczył, że wniosek p. Okn- dną naukę. Ciągłe konferencye okręgowe znie-| 17.65 do 18:00. 
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Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 21 lutego. Br. Gautsch powrócił 
z Pesztu, gdzie miał wczoraj u Cesarza długie 
posłuchanie, na którem przedstawił Monarsze 
sytuacyę polityczną. Co do terminu zwołania 

ady państwa, nie wiadomo jeszcze nic pe- 
wnego, mówią, że zwołana ona zostanie mię- 
dzy 10 a 20 msrca. 
Pola 21 lutego. Uchwałę sejmową, uzna- 
jącą język włoski za urzędowy język sejmowy, 
unieważniono. 

Peszt 21 lutego. Wczoraj odbyła się rada 
gabinetowa, na której zastanawiano się nad 
środkami celem stłumienia agitacyi między ro- 
botnikami rolnymi w niektórych komitatach. 
W konferencyi tej wziął udział wspólny mini- 
ster wojny jenerał Kriegshammer. Postanowio- 
no wysiać kroackie oddziały wojsk do zagro- 
żonych okolic, a podczas żniw powołać do ćwi- 
czeń wszystkich rezerwistów z tych powiatów. 

Kijów 21 lutego. Na oficyalne otwarcie 
kontraktów kijowskich przybyło bardzo mało 
ziemian i kupców. Ponieważ widoki na uro- 
dzaje są bardzo złe, przeto tranzakcye na cu- 
kier i pszenicę będą zap:wne bardzo nie- 
znaczne. 

Londyn 21 lutego. Donoszą tu z Pekinu, 
że rząd japoński zamierza odroczyć termin, 
w którym Chiny mają zapłacić Japonii r:sztę 
kontrybucyi za ostatnią wojnę, a to dlatego, 
aby stworzyć podstawę do politycznego związ- 
ku tych dwóch państw. 

Paryż 21 lutego. Gaułois donosi, że prezy- 
dent Faure złożył jenerałowi Pellieux gratula- 
cye z powodu jego patryotycznej deklaracyi, 
złożonej w procesie przeciw Zoli. 

Echo donosi, że zarówno prezydent Faure 
jak i wszyscy ministrowie z aktów fascykułu 
istniejącego od roku 1894 nabyli bez względu 
na akta procesu Dreyfussa przeświadczenie, że 
Dreyfuss został całkiem sprawiedliwie zasądzo- 
ny, gdyż zdradzał tajemnice wojskowe zagra- 
nicy jeszcze dawno przed rokiem 1894. 

Paryż 21 lutego. Ministerstwo wojny wy- 
dało rozkaz, aby jeden korpus wojska, stojący 
na granicy niemieckiej rozdzielono na dwa 
korpusy i obydwa uzupełniono żołnierzami do 
przyjętej stopy pokojowej. 

Dan Tre eo E WORKER 
HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali dnia 21 lutego. W. hr. Michałow- 
ski z Krakowa. M. hr. Rzyszczewska z Wołynia. 
O. Loebenstein i W. Lazebnik z Wiednia. Dr. W. 
Pilitski z Rzeszowa W. Fischer z Żurawna. J. 
Fischer z Uherca. H. Skrzyńska z Żurawna, L, 
Czyński z Jarosławia. Dr. W. Sieradzki z Krako- 
wa. G. Craig z Ropienki,. M Krzyżanowski z Ki- 
jowa. 


HOTEL ZORZA 

Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 21 lutego. St. hr. Fredrowie 
z Wybranówki. Edw. hr. Krasicki i L. Humnicki 
z Kijowa. Mar. hr. Gorzyńska z Ostroroga. Eust. 
Wolski z Hawlowic. Kaz. Schnell z Pasiecznej, 
Elgin Scott z Ropienki. Edw. dr. Krzyżanowski z 
Buczacza. Kam. Rakowska z Królestwa Polskiego. 
Józef Popowicz z Krakowa. Jan Szumpeter z Bu- 
ska L. br. Wattman, Miecz. Brykczyński z Pacy- 
kowa. M. Hulimzowie z Mycowa. Etienne Blanc z 
Monte Carlo. Józef Zieleniewski z Odessy. Mar. 
Gromnicka z Podwołoczysk. Stef. Tustanowski z 
Zurowa. Karol hr. Fi*mian z Jaworowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 2t lutego. M. Janicka z Za 
ścianki. H. Miiller z Gorlic. M. Aywas z Śniatyna, 
W. Długonoski z Drohobycza. J. Krzysztofowicz z 
Mondzielówki. Z Haszlakiewicz Gotleb z Mościsk. 
M. Dolińska z Tanopoła. 

n : ZEREM 
NADESLANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


mm 
Wincenty Bielski 
art. ogrodnik pejzażysta 


wykształcony za granica (Niemczech, Francyi i Belgii) dy- 
plomowany w L'Ecole National d'Horticulture 
w Wersalu (Paryż) przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres ogrodnietwa wchodzace jakoto: urządzenie 
parków francuskich i angielskich, parterów 
kwiatowych, sadów, zakładów warzywnych. 
cieplarń, oranżeryi jak również stały nadzór nad 
ogrodami wszelkiego rodzaju. Adres ul. Zielona 3 I p. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. J. AESCHELE 4 


b. sekundarjusz na klinikach prof. Neumana 
i Langa, ord. od 10—12 i od 3—5 pp 
ul. Kopernika 1. 26. 
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Kaposiego 


Rok założenia 1853, | 
Dam bankowy i kantor wymiany | 
pod firmą : 


AUGUST SCHELLENBERG í SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic, Tow. kred, ziemskiego, 


| poleca PROMESY do ciagnienia 1 marca 1893 
na losy miasta Wiednia po złr. 4.50 wraz ze 
stemplem. 


Główna wygrana złr. 200.000. 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 


pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
mumerąfa roczna Zir. 1.70, ną prowincji su) 1.80 
o = 
pp 21 Św A Izby handlowej). 
cya za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwi 
zl. m. K. 212. -- do 215.60, Kolas Lwow Cean NE 
o 200 zl. 4 299 — do 303.—, Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 513.— do 380.—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 310,--, Tow. budowy wā- 
gonów w Sanoku 262.— do ——, 
Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc prem, 110.00 do 110.70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 10000 do 100.70, 1 proc. los 
w 60 lat 98.50 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.20 do 101.90, Banku kraj. 4 proc. los. w57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół latach 9730 do 
98—, e los. w Ea dY n 97.80. 
bligi za 100 zł. Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
98'10—38.80, Bukowińskiego fund. propin. pe 10856 
do —,—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
6 200 koron 97.50 do —.—, Pożyczki kraj. 6 proc. 103, — 
0 —-—. 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.20 do 9690. 
Monety. Dukatcesarski 5.62 do 5.72, Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.43 do —.—. Rubel rosyjski 
zuj 12720 do 12820. 100 marek niemieckich 55.69 
do 59.10. 
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Przygodh francuskiego szlachcica 


Z pamiętników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 
przez 


STANLEYA WEYMANA. 


Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


: (Ciąg dalszy). 

Slicznie jej było z tem oburzeniem, na- 
patrzeć jej się nie mogłem, dziwiąc się temu 
wybuchowi i zrozumieć go w żaden sposób nie 
mogąc. 

— No i cóż! — zawołała po chwili — nie 
znajdujesz waćpan ani słowa na własną obronę? 
Czyś język zagubił? Czy nie masz własnej 
woli, p. de Marsac? 

— Ależ, mademoiselle — zacząłem, pragnąc 
się wytłómaczyć. 

— thut! — zawołała, nie dając mi przyjść 
do słowa i głosem zupełnie zmienionym rze- 
kła: — Waćpun masz mój askamitny fontaź. 
Oddaj mi go zaraz. 

— Jest w mojej komnacie — odparłem, zdzi- 
wiony takim nagłym odskokiem w rozmowie 
i tak niespodziewanem żądaniem. 

— To go zaraz tu waćpan przynieś, jeśli 
łaska — rzekła, błyskając znowu gniewnie o- 
czyma. — Ten fontaż zrobił już swoje i nie 
chcę go u waópana zestawiać. Kto mi zarę- 
ozy, że kiedyś chwalić się nim nie zechcesz ? 

— Mademoiselle! — zawołaiem, niemniej ed 
niej rozsierdzony. 

— Cheę go mieć u siebie — odrzekła łago- 
dniej, spuszczając oczy. 

Byłem tak oburzony, żem wybiegł z po- 
koju i przyniósłszy natychmiast fontaż, poło- 
żyłem go przed nią na stole. 

Ujrzawszy go, przypomniała sobie snać 


chwile, w których wzywała mojej pomocy, al- í wywijać, toby musiał ustąpić przedemną każdy, | ze zdumiewającą jednak szybkością i w sposób wiu zachował. O Panie, ocal go dla "+ 


bowiem nagle w całem jej zachowaniu zaszła „ba! sam król Francyi kłaniałby mi się uprzej-. zgoła dla mnie niepojąty, otrzymywał wieści 


zmianą. 

Cała drżąca, z rąk moich fontaź wzięła, 
nie wiedząc, co z nim zrobić. 

Myślała zapewne o swem uwięzieniu w 
Blois i o tem, Że jej z ratunkiem przyszedłem. 
Rad, że widzi wreszcie, jak była względem 
mnie niesprawiedliwą i okrutną, nie przery- 
wałem tych rozmyślań. 

— Złotego łańcucha, który waćpanna zosta- 
wiłaś pod poduszką mej matki, zwrócić teraz 
nie mogę, albowiem go zastawiłem. Skoro 
tylko jednuk będę mógł, wykupię. 

— Żastawiłeś go waópan? — rzekła odwra- 
cając głowę. 

— Tak, aby kupić konia i tutaj przyjechać. 
Wszelako niebawem go waóćpanna otrzymasz. 
Wzamian jednak i ja o zwrot czegoś poproszę 

— O co? — szepnęła, spoglądając znowu na 


PRZEGLĄD z dnia 22 lutego 1889 


imie. Ale waćpan dajesz sobą pomiatać. To 
śmieszne, to niegodne szlachcica! Zejdź mi 
'waópan z oczu. Oto złamany pieniądz. Bierz 
go i odchodź, a przyszlij mi twego pachołka na 
rozweselenie. Ten ma przynajmniej głowę na 
karku i serce w piersi, potrafi czuć i myśleć, 
a przytem jest młody. Szkoda, że z niego u- 
czony, a nie wojak. fi i 
Odszedłem w milczeniu i przysłałem jej 
Szymona, choć takie poselstwo nie przypadło 
mi do smaku, tembardziej, jakem ujrzał, że 
twarz chłopca rozpromienia się na samo imię 
mademoiselle. Widoeznie jednak nie była dla 
niego łaskawszą niż dla mnie; za chwilę po- 
wrósił z głową spuszczoną, jak pies, gdy chło- 
stę odbierze, 
Od owego czasu wszelako mówiła z nim 
coraz częściej i coraz uprzejraiej, że zaś pań- 


mnie z dumą. jstwo de Rosay byli sobą zajęci, nie miałem 
— O przełamaną monetę, ów znak — od- | poprostu do kogo ust utworzyć. Zmając dumę 
parłem. — Jest on bezużytecznym dla wać- | panny, nie obawiałem się o nią; przykro mi 
panny, skoro druga jego połowa w ręku nie- było tylko, że chłopak traci głowę i serce na- 
przyjacielskim się znajduje. Mnie zaś może próżno. 
się zdać jeszcze. Codziennie prawie postanawiałem z nią 
— Jakto? — podchwyciła. się rozmówić w tym względzie i przedstawić 
— Bo kiedys mogę przywłazsczyciela odna | jej zgubne skutki takiej igraszki; ale najprzód 
leść. nie miałem prawa do miej się mięszać, a po- 
— A wtedy? — zawołała, wpatrując się we | wtóre zmiarkowałem niebawem, iż ona moje 
mnie oczyma błyszczącemi. — Co z nim wać- | niezadowolenie spostrzega i że sobie zeń drwi 
pan uczynisz, gdy go odnajdziesz? poprostu. Pewnego dnia bowiem, upatrzywszy 
Milczałem. chwilę, w ‘której była w dobrym humorze, 
— Tak! — krzyknęła, uderzając w stół pią- | ośmieliłem się zwrócić jej uwagę, ża jest za- | 
stką z niepojętym dla mnie wybuchem gnie- | nadto wyniosłą względem osób niższych od | 
wu. Zawsześ pan taki. Milczysz, a ludziom | niej urodzeniem; w odpowiedzi na to spytała, | 
się zdaje, że nic wart nie jesteś. Chodzisz po- |czy jest dość uprzejmą dla Szymona Fleix?, 
między: nimi z kapeluszem w ręku i-dlatego 


Odtąd nie odzywałem się do niej wcale. j 
następują ci na nogi — lekceważą sobie wać- Przechodząc do innego przedmiotu, muszę 
pana. Inni gadają, przechwalają się, a waċpan | tu zanotować, iż p. de Rosty, choć nie ruszał 
usta zacinasz. Gdybym ja tak umiała szpadą się z domu i nie wyprawiał nawet gońców, ze 


sprzedaje od 1 stycznia 18598 swoje piwa 


asiema 


nawozy Sztuczne 
DOM Rolnicza- 


o wszystkiem, co się działo we Francyi, a co- 


kolwiek się dowiedział, zaraz mi komunikował į 
bez żadnych zastrzeżeń, pokładując we muie ' dzieja — rzekłem głosem przyciszonym. 


zaufanie bezmierue. Byłem mu za to wdzię- 
czny i w duszy poprzysiągłem mu przyjaźń de- 
zgonaią, 

Wspomniałem powyżej, iż nie wyprawia- 
no ani też przyjmowano gońców w Rosny; pe- 
wnego wieczora jednak, powracając z łowów, 
ujrzałem ze zdziwieniem obcego konia na po- 
dwórzu. 

Przybywał widocznie zdaleka, bo był cały 
pianą okryty. Na moje zapytanie odpowiedzia- 
no mi, że nadjechał goniec z Blois i że baron 
rozmawia z nim przy drzwiach zamkniętych. 

Zdarzenie tak niezwykłe wzbudziło, natu- 
ralnie, moją ciekawość, nie chcąc jednak z nią 
się zdradzić, zamiast wrócić do domu, posze- 
dłem do stajni konie oglądać. 

Po chwili jednak przybył paź i poprosił 
mnie do barona. 

Zastalem p. de Rosny w jego gabinecie. 
Był tak widocznie wzburzony, żem się aż prze- 
ląkł. Madarae siedziała opodal na krześle, to 
nąc we łzach. 

Dość mi było rzucić na nich okiem, aby 
poznać, że stało się cos niezwyklego. 

P. de Rosny wskezał mi mały skrawek 
papieru na stole. Wziąłem go do rąk i odczy- 
taiem te słowa: 

„On ehory, bliski śmierci, znajduja się o 
dwadzieścia mil na południe cd ls Gznacho 
Przybywaj koniecznie. P. M“ ` 

— Kto taki? — spytałem nieroztropnie. — 
Kto chory i umierający ? 

P. de Rosny odwrócił się do ranie i spo- 
strzegłem, że ma policzki łzami zroszone. 

— Dla mnie jest tylko jeden On na świecie 
— szepnął — Oby go Bóg przy życiu i zdro- 


schwarz, weiss und farbig von 45 


riert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual, u. 2000 versch. Farben Dessins. 


Zu Roben u. Blousen ab Fabrik 


Master wmgehend. 


ARAL wF kg s cj 
X PEREI A szarni Owoców i 


cztowe, 


iienue“ 45 i 65 ct. 


produkcyjny 


lona krajaza 35, 
szparagowa 30, 55 c 


| Osunął się na krzesło i twarz ukrył w dło- 


NN RÓ A ZZO ZA a EZ e e e. 


kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, kar 


G. Hanneberg's Seiden-Fabr'ken. Zürich (K & K. Hoflieferant). 


——""(Gdówny fabryczny sklad wysył- 
kowy pierwszej galicyjskiej su- | | 


fi:ma : 4 
J. Michnik w Bochni 


poleca skompletowane paczki po- 
ze znanych z dobroci su- 
szonych jarzynek i owoców b:cheń- 
skich. jakoto: Zupy warzywne „Ju- 


lony cukrowy 35 ct. Fasolka zie- 


w beczkach, 


Zamówienia przyjmują : 


L Centralne bióro ul. Kleparowska liczba 8. 


dawniej browar (Lilienfelda). 


2. Browar „Pohulanza' 


(dawniej Jan Klein). 


Browar w Lesienicach 


ak 


Skiep do wynajęcia ul. Akademicka „=== 
13. Bliżźsza wiadomość w miejscu. | 
4, 5 pokuł z przynależytościami, Braje'| 
rowska 12. 
_4 pokoje ete. Brajerowska 8. i 

Sklep kolka rolniczego jest zarsz doją 
wydzierżawienia w Wiśniowczyku. Bliższe 
szczegóły poda ks. Piotr Niedźwiecki pro- 
boszcz w miejscu, poczta loco. 

BDzieiuy rządca dóbr w sile wie- 
ku, z rolnicza szkołą, z wieloletnią prak- 
tykę z większych ronom. majatkow z kra- 
ju i zagranica, z większą kAUcCyzk, 
posiadajacy najlepsze świadectwa i reko 
mendacye, poszukuje zaraz lub później R 


oferty pod „Rutynowany agronom“ poste 
restante Dembica. 


trzebnje od 1 kwietnia 1898 praktykanta 
gospod. kawalera. Kandydaci z ukończona 
nisszą szkołą rolniczą mają pierwszeństwo. 
Odpisy świadectw nadsyłać aależy Zarzą- 
dowi dóbr w Glinianach. 

Ekonom żómaty, energiczny, ruty- 
nowsany gospodarz, poszukuje umieszcze- 
nia. Biuro Połinskiego Lwów ul. Karola 
Ludwika 1. 5. 

" Domowe ieczenie sachot, kasziu, ka- 
taru, zapalenia płuc napisał  Zdrowiński. 
Nakładem sutora. W ksiegarni Seyfarcha 
Lwów 1 zł. 


: è 
Takża ! na raty 

dywany, portyery, firanki, chodniki, 
kołdry watownne, kapy na stoły i na 
łóżka w składzie dywanów „Au Louvre“ 
Lwów uł. Sykstuska 6 (Pasaż Haus- 
Na prowincyę wysyła sie cen- 
niki gratis i franko. 


mana). 


Do wydzierżawienia majatek z gorzel 
nią 1892 morgów oraz 8 folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. razem lub 
osobno. Wszystkie doskonale zagospodaro» 
wane pośrednictwo wykluczone. Bliższa 
wiadomość kancelarya adwokatów Lisiewi- 
czów, Kościuszki 16 Lwów. 

UI. Mickiewicza 11, 6 pokoi, 2 przed 
pokoje z kuchnią : przynależnosciami 
w parterze od lgo kwietnia b. r. do wy: 
najecia, 


UBARKEUUZAR 
x wyborowych herbet rosyjskich poleca 


firma „Fortuna“ przedtem B. Sza 
błowski '|, funta 35, 45, 60 ct., Lwów 


Brzytwy 
angielskie i z Soiingen, znsku „bliźnieta* 
Henckelsa po złr. 1.50, 2, 2.50, 3 i 5.50. 
Paski do brzytew, Uzarki i vendzie do 

ołenia poleca Piotr Chrząstowski 
yandel żełazny we Lwowie piac Kapitul- 
ny i (naprzeciw Katedry). 
Lokal sklepowy z portalem i urzą: 
dzeniem gazowem przy najruchliwszej ul 
Lwowś do odstąpienia. Bliższa wiadomość 
w administracyi „Przeglądu“. 


ke edpowiedsialny; Wacław 


EMP OSZUSTWO! Ta 
niesumienni, podrzedni fabrykanci naśladują etykiete sławmych tutek Nie” 

unojowakiego. Należy strzedz sie przed lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 


8. Ww. NIiEmÓJOWSKAIEKGU. 


"RECO oT TG". E m3”) 


©" ilustrowane cenniki na żądanie opłatnie. 


pół kg. Herbaty Congo czarną . + Nr 1 złr 
N, „  Souchong ẹ„ > Dn a Żn 
A n zbiór majow m ar 

„  Kaysów „ s Ea 

» Melange de Londres nea 

» Pecco kwiatowej Oak) dc) 

no»  .„ karawan. NEDISE 

BW si n» Dajprzedn. » n B 1 

Wysiewki z własnych herbat A i . rj 

z najlepszych herbat , . n 


op. Zarsów poleca do kulur wiosennych 56.000.000 sadzonek leśnych 500.000 
drzew parkowych i krzewów w 200 różnych gatunkach. Hp NEJ 
pac É -' |aasiona lesne przez kraj. stacye doświadczaina w Dublanach badane: Cemi: za 1 
posady inb dzierżawy. Łaskawe|fynt, 50 dkgr. Jodła 40, limba 80, modrzew 140, sosna posp. 160, czarna 130, 
amerykanska 250, świerk 150, akacyą 30, brzoza x5, dąb 8, głóg 15, głóg monogy- 
jna 30, grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 40, wiaż 40, żarnowiec 
Zarzad dóbr JW. Br. Potulickich po 40 ct. Przy odbiorze £0 klgr. 


z jedne;o gatunku 5 pr. a prz3 100 klgr. 10 
kat. 1000 klgr. żołędzi 125 t1. 


Handel herbaty, kawy i wina 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca 
HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybor 
nym smakiem i aromatyczną wonią: 


Ceny herbaty oznaczone na */, kilo w paczkach Li AK U 
Opakowanie mie liczy się. Së 


Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


Krnesta Bablsena w Krakowie 


Biuro l-sze (nadawcze) ul. Karmelieka 21, 
Magazyny 23. 
Firma kontroli według norm stacyi Ro!niczej w Dublanach 


rota 25 ct. 


25 ct, Kapusta cze 
50 ct. Kałarepka 20 


Kapusta włoska 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 


—— e ai 


EB 


Ak kilo. 


i Wiedniu. 


sze zażądać. 


- TRAWĘ miodową 


(Holeus lanatus) 
ze zbioru 1897, z gwarancyą za czystość 


cza w miarę zapasów 


Bask rolniczy we Lwowie 


po złr. 21 za 100 kilo 
50 
25 


j 


mataa p og TULs 
l- an, Ên 


. . : F : - i Hipolit Skowroński; w Zł je 
kowaniu. Wysyłki na prowincyę uskutecznia natychmiast i da OO otalewicz r a 
wolne od porta. A. Tabakar i Gaina; 
cakók e PND ZZA REA St. Misioroską i Ska; w Drohobyczu 
pr. ra- | Lesnmiezy z wyższym egzaminem po-| i Leszczyński. 
| szukuje posady od !go kwietnia. Zgłosze-| Przeciw kaszlom = an E aj 
nia do biura dzienników i ogł. Plohnx katarom, chorobom  piersiowym, uznane , Ochronna marką: Z 


x WZ 


cyą za stałem wynagrodzeniem i tantyemą 


schalis Souvestre w Dreznie i konserwa- 
toryum Medyelańskiego, udziela lekcyi 
śpiewu i języka włoskiego. bliższa wia- 
domość w bandłu p Hassa i Synów Ja- 
giellońska. 

Klasztor pp. Franciszłkanek 
Najó. Sakramentu Gl. Kurkowa l. 
32 przyjmuje i uprasza o robotę wszel: 
kich aparatów kKożcielnych, wszelkich choć: 
by nsjartystyczniejszyca hattów, naprawe |; 
starych gobelin i pasów słu kich, jakoteż || 
naprawę prawdziwych koronek i prania 
takowych. Reboty tej potrzebuje na utrzy- 
manie światła i kościoła. | 


Z A 


200.000 złotych 
do wygrania 
Igo Mmr: za pomocą 
promes na wiedeńskie losy 
komunalne 


po alr, 4,5 wraz z 15 kr. 


ważne wiadomosci 


zawiera mój katalog rolmiczy i ogrodniczy który pro- 


Tylko wcześne zamówienia moga być uwzględnione. 


Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie 
poleca do siewu wiosennego 
wszelkie gatunki traw, koniczów, marchwi 
pastewnej, buraków i kańzkiego zębau po wy- 
jątkowo niskich renach przyimując gwarancyę za siłę kiet- 


poleca apteka K. B. Witosławskie- 
Zgłoszenia „Tan.59_ Y Kołomyji. 


przy odbierze 15 pakietów opłaca sie pocz- 
tę i opakowanie. 


EEN RZN ONA S A 
NE 


Potaniały Świece 


z pierwszorzędnych fabryk, pełnej wagi 
pakiet 560 gramów, tylko 40 ct, w handlu 


ct. Selery 25 ct. 


we strugane całe, 


łuskanę prunelki 
26 ct. Borówki 20c 


kowe przeci rana 


centów. 
wystarcza na 20 do 


i siłę kiełkowania dostar- 20 porcyj, czyli że 
cya) hosztuje od 
tów. 


Suszone warzywa i 


złotym medalem negraczone. 


z workami 


aame nam: sar 


summ świeże przyrządzić i 
miejscu trzymane, 
wybornie kilka lat, 
dobroci. C 
łowem opisem wys 
danie odwrotnie. 
Składy utrzymują 


rosławiu A. Tumidaj 


Odznaczona [6 medalami na wystawach kra, i zzgraniemych w Lonaynie z [893 i wa Lwowie z 1894 


© Kotwie 


iśłka karpackie EF 


W pakietach po 20 ct, 
amane jako znakomite 


aptekach. Tego 


| Marką 


jako wyrób eryginaiRy. 


do nabycia 


Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. 
30 et. Szczaw 25 ct. Jabłka kom- 
potowe strugane w ówiartkach i 
krążkach 40 cent. Gruszki kompoto- 


ćwlartkach 36 ct. i 50 cent. Sliwki 
kompotowe olbrzymie 25 et. Śliwki 


1 kilogr: 40 ct 
Grzybki najprzedniejsze psczka 45 


1 paczka z poszczególnych jarzyn 


talerzy. — 1 paczka owoców 10 do 


skie przewyższaja świeże swym wła- 
ściwym delikatnym smakiem. 
Sposób użycia jest pojedyńczy, 
mianowicie należy zanużyć w wedzie 
letniej potrzebne warzywa lub owo- 
ce przez 2 godziny, poczem jak 


Warzywa bocheńskie w suchem 


Cenniki wraz z szczegó 


Edmunt Klimek, Rynek A—B; w Ja- 


ślu M. Krug; w Tarnopowu E. Frantz 


Teotil Jabłoński; w Tarnowie E | wszystko za 1 kilogram dostarcza Zaczą 


Liniment. Gapsici comp. 


x apteki Richtera w Pradze, 


pacierania; po cenie 40 
11 A do nabycia we wszystkich $ 


pomszochate ulubionego Arodka_| 


domowego 
nałeły zawsze żądać tylko w butal- 
kacż sryginalnych z nasza oohronną 
twioą" z apteki Richtera 
| u przezornością uznawać 
wylko butalki z tą marką 


Apteka Richtera pod złotym jf 
Tr iwem w Pradze, h 


w teatrach, towarzystwach, d 
istotnie zapachem iwieżych fiołków się 
odznaczyć poleca się sławne 
fiołki księżniczki Luizy 


z parfumeryi Sussa w Drezdnie. Jedynie 


niach. 
— Dopóki życie nie uszło, dopóty jest na- 


| — Nadzieja? pochwycił. 
| — Tak, p. de Rosny, nadzieja. Nie upadaj- 
¡my na duchu. W nim całe zbawienie Francyj, 
E go Bóg nie zabierze przedwcześnie. Król 
Nawarry jest młody, silny i pod dobrą zape- 
wne opieką. 
— Pod opieką Mornaya — rzekł ponuro. 
Między tymi dwoma wiernymi sługami 
królewskimi istniało współzawodnictwo zawzię 
te, w tej chwili jednak p. da Rosny stłumił 
wszelką osobistą niechęć i całą nadzieję pokła- 
dał w troskliwej opiece Mornaya. 
Zaczął natychmiast gotować sią do podró- 
ży i oświadczył, że pragnie zabrać mnie z scbą. 
Nie miałem wcale ochoty do tej podróży; 
niebezpiecznie było mi zapuszczać się na połu- 
dnie, gdzie Tureane całą swą potęgę rozpo- 
ścierał — próbowałem też przedstawić to p. de 
Rosny, lecz on spojrzał na mnie ze zdziwie- 
niem i powtórzył raz jeszcze, że choo mieć 
mnie przy swym boku. Nie było rady. 
Nadeszła wreszcie chwila odjazdu, mada- 
me de Rosny żegnała męża, jak prawdziwa bo- 
haterka, nie dając poznać jo sobie, ile ją ko- 
sztuje rozłąka, ponosiła tę ofiarę „dla dobra 
Francyi*, a więc spokojnie, ochotnie prawie. 
Mademoiseile de la Vire, po raz pierwszy za- 
pomniała o sobie, otaczając swą przyjaciółkę 
niezwykłą serdecznością i względami. Pożegna- 
łem panią de-Rosny; dziękując jej stokrotnie 
za okazaną mi życzliwość, poczem skłoniłem 
się chłodno przed msdemoiselle. Dosiedliśmy 
wierzchowców i ruszyli. 


(Ciąg dalasy nastąpi). 


t 


! An Private porto- u. zolifrei ins Haus. 


Doppeltes Briefporto nach der S:hweiz. 


Warzyw pod 


Groszek zie= 
60 ct. Fasolka 
t. Marchew Ca- 


rwona gsałatowa 
ct. Cebula 25 


Szpinak 


e 


DO MASZYN 


ulcórzane, gamowe lniane npu zczan%, 
Gurty do maszyn konopne | 
w różnych zrabościach i szerokościach ||| 


Gurty konspna 
ilo wybijania wózków. Spinki i mity do 


w połówkach i 


35 et. Wiśnie 
t. Powidła sliw- 


Rzemykł surowcowa do z szy" 
wania i wiązania pasów. 


Klucze do spinek 
Śróbki do kubków przy elewatorach 
itp. itp, 


do maszyn 


polecą , 


Alojzy Hiibner 


Lwów Rynek l. 38. 


BARÓW. 
40 porcyj lub 


J danie (por- 
pół do 5 cen- 


owoce bachen- 


gotować. 


konserwują się 
nie tracąc na 


"Ike y 7 


yborna szynki 


, Sposobem francuskim marynowane po Ś* 
"ct. IPolędwice w pęcherzu po l złej 
120 ct Kiełbasy po 30 ct. Bulie”) 
przedni I sortą 6 złr. II sorta 4 złe 


yła się na żą- 


| 


«u 


= 


: w Krakowie 


ski; w Przemy- 


w Czerniewcach 
w Rzeszowie 


dworu Putiatycze p. Sądowa Wisznia. | 
Najtańszy skład towarów | 
wF optycznych i mechanicznych| 


B. Koperniskiegao 
wa Lwowie, plac Halicki liczba 1 


ez 


a. 


uśmlierzajace | 
kr, adj kr. 


barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lup 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi ii 
Urządzenie dzwonków elektryczny 
Zamówienia z prowincyi załatwia punkt 
alnie odwroiną pocztą. Wszelkie naprs 
tamtej 


im deserowe zdakomiłe | 


od lat 15 uznane za najlepsze 
Czekoladę w różnych ga'un* 
kach oraz Kakao odtłuszczone 
proszkowane | 

poleca 


H, TRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady || 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 


Pag 
(| 


£ 


koncertach itd. 


u 


na porto korzennym zeń . 4 
S.Kauaers Leonarda Soieckiego Alojzego Hübnera s 
przedtem M. J. Guth i Spka Lwów ulica Batorego liczbą 2. Lwów, Rynek. | A i 
Bank i kantor wymiany ji JE Lwów, Jagielońska i 
Wien | Schotteuhastei 14. Artur Kościeki Ko : 
1.60 ct || Kalendarz losowań na 1898 r. gratis. d opanem (SYRIUSZ) l : 
(yty Lwów, ulica Zemarstynowska I. jj AS 
F n z . P . . ć = - 
[= z do sprzedania Willa „Nałęcz”* jedno-|(dom własny) ulica T”-sciego Maja 5 a 
m e C G E g 5 pokojach, z 8 are ( y) liczba 2. a i p Jagiellońsk E 
— ẹkny grodem, wozownią, drewutnią, 5 kat + ; x y 
42" 05 lać studnia, maglem, 'powozem, wraz z całem|poleca wyborna kawy wprost z TZ zenig | 
6 5 Star umeblowaniem, Wa urządzeniem sto-|Ameryki pół kilo od 75 et. Nai- zeprowad £ i 
130 „ |z wina własnego chowu, dostarcza od naj- RA łowem i kuchennem. epsze herbaty pół kilo od 1.50. w patentowanych, uchylających potrei i 
1:60 pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr | Bliższej wiadomości udziela z wyklucze-| poniak kuracyjny od 1.80 but. wp A ADAC liden enai 
, J 


albo 2 litry za 8 złr., młody 2 łitry 4 zlr.jniem pośrednictwa, właściciel Z. k 
80 cent Benedykt Hierti, właścicieł|ski we Lwowie, mieszkający przy ulicy 
dóbr, zamek Golitach przy Qonobitz, Atrrrx | Ochronek 1, 4, 


Pępier s fabryki Fijsikowrkiek w Bima; M- 


Kedzier- 


Kakao holenderskie 
Drwkarnis niz, Ft. Maniechi | Spóu 


najlepszy Rum od 1.20 tj, bt 


pół kl. 1:80 i > KN: M a 
4, nota Herdi Żorsąd a m: dode 


